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Ten zawsze go czyta
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Witos do Reymonta

(Urywek z listu niemal prawdziwego)

 

(Napisał dla „Nowego Świata" T. Wieniawa-Długoszowski)
 

Otrzymawszy wiadomość o tem, że Reymont dostał nagrodę
Nobla, Witos wystosował do autora „Chłopów" list z powinszo-

waniem.

Treść tego listu pozwoliłem sobie gwoli uciesze czytelnika

zmienić w sposób następujący:

Panie Reymont!

Pan-eś z miasta, a ja z ,

w chłopa chłop..

Jeden nas wykarmił snop, jedna lęgła nas njewlasta...

niśmy som - no i basta!

Te tam pańskie nobliwości przyjonem do wiadomości zatwier-

dzajuncej... Bo co chłop, no to chłop (ja jestem przewidujuncy)...

Zawszem moim kumom ra@, bom się tak już przyzwyczaił: rżąć

wolnego - potem: hop! ,

„„fen Boryna to był zuch... Mnie potrzeba takich dwuch, co-

by byli mocni w pysku i w Warszawie na sejmisku i u siebie na

boiśku - tobym wtedy zrobił ruch

Gdybyś pon tam dalszy ciąg pisał coś z tych chłopskich

ksiąg - nie zapomnij o Witosach, o ich życiu, o ich losach, na-

szych cepach, naszych kosach, co to z naszych wyszły rąk...

„Jędruś talent ma do jaj... Ja tam znok - do polityki... Tyl-

ko, że te skurcybyki, co to pyskiem gubią kraj, prześladują mi

okrutnie - niczem pszczołom w ulu trutnie, kiedy przyjdzie mie-

siąc maj...

„Panie Reymont, pisz pan, pisz, znowuk o wsi znów o chło-

pach... Damy panu chłopski krzyż, ukłosiony w pszennych sno-

pach, boś pan wiejski pisarz tyż...

Damy panu dziewuch moc, że się panu zdłuży noc... Taką pa-

nu poddam Jagnę, że, jak Pana Boga pragnę. osłupiejesz pan, jak

kdoc

Piasta", aleśmy z jednego ciasta:

Krew

 

  
 

„Przyjedź pon do. Wierzchoslawic...

kich mgławic mogłaby i u nas wzejś

maty, mamy młyn i polne kwiaty

storji naszych przejść..

„Pon za „Chłopów"

pow... Obaśmy laureaty...

Tylko dzieli nas ta grobla: ja mom „Piasta",

(mówią że to coś na raty?),

..Alośmy z jednego ciasta... Jedna lęgła nos niewiasta, jez-

dem ze wsi, pan-eś z miasta, chłop potęga jest i basta, jeden nam

wyszumiał snop - więc pan przyjmij order „Piasta".

Pańska gwiazda z wiel.

. Mamy z pola wprost te-

Hędzleqz pisał poematy o hi-

 

  
ja od chłopów - dostaliśmy kapkę ho-

 

a pon Nobla

~Górą-nasze-chłopy-- hop!

Wasz Wln-cZn-Ly.
 

WALKA PRZECIW BOLSZEWIKOM OKAZAŁA

SIĘ WALKĄ PRZECIW KROATOM
 

Wiele osób zabitych i ciężko rannych - Opozycja rządowa
staje w obronie Kroatów

BELGRAD, 30 grudnia. - No-
ka rządu se::skiego dh

 

  

 

i skonfiskowania jej fun

 

  5 zapoczątkowania ekstermi
nacyjnej polityki przeciw rzeko- |
mo ł olszewickiej organizacji, - |
zwolennicy rządu urządzili wca-
Jej Jugosławji, a szczególni: w
Kruacj. szereg publicznych
mudzeń, na których preemawioht
członkowie rządu i- wybił

   
    

 
 
|ST. ZJ. NIE MOGĄ ŻADAC

ODSZKODOWAN

Ponieważ nie podpisały wer.

salskiego traktatu pokoju

PARYŻ, 30 grudnia. - Fran-
cuski minister finansów Clemen
tel, oświadczył w parlamencie
na krótko przed głosowaniem"
nad wotum zaufania dla rządu,
ź „Stany Zjednoczone nie mo-
gą rościć sobie zadnego prawa

 cu,

stawiciele partji rządowe
przez do części

ków rządu, wslohcv Kroacji Za- wań, jakie alfanci otrzymają

 

grzeb'u. przyszło do krwav ych
zaburzeń podczas których wiele
osóli ciężko rannych.
XV innych miejscowościach za-

kurzeni« zakończyły się bardziej
uuglrn'w W Bośni w unam—u-
wści Lubuski, położonej w po-

bliżn Sozajewa, trzy 6 zosta-

ty zabite, a siedem ciężko ran-

nych.

' Przywódcy partji o

jak ryiy premjer Da
Ir y mie spr. zagr. Valiakowicz,

na wielkiem zebraniu, urządzo-

riem ; éwnoczednie z wiecen: rwo-

Jennikéw .reqdowych, .uchwalil.

rezolucję z zapytaniem do rządu,

czy został zawarty pomiędzy Ju-

gostawją i Włochami tajny układ

dla rozbioru Albanji?

Wiceprzewodniczący parlamen-

tu serbskiego Matchek w wywia-

dzie z korespondentem newjor-

skiego „Times'a", oświadczył, 1%

przyszłe wybory do nowego par-

Iamentu serbskiego, które się od-

będą w miesiącu lutym, mogą dad

olbrzymią większość, o ile rząd

będzie się upierał przy swej re-

presyjnej pomvca względemopo-

zycji. W razie gdyby rząd ośmier

lt się targnąć na prawo ludno-

ki do wyrażenia swej woli pod-

rzas wybnrów, w Kroncji i Stow,
wenji wybuchmc krwawe powsla
nie przeciw Serbom.

Rząd: serbski odbył dzisiaj spe-
jalną naradę .dla zastanowienia

nad następnym krokiem, jaki
aeży uczynić dla zwalczania

o bolszewizmu, a syłań-

 

  

wycyj na]:
    

 

od Niemle'c. fonieważ Stany
Zjednoczone /nie _zatwierdziły
traktatu pokoju, zawartego
przez paąstwa aljanckie z Niem-

cami". »

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego  

Przeciwnicy zabierają się do

skóry premjera Mussoliniego

 

Przedkładają nowe dowody faszystowskich nadużyć - Mus-

solini nie ma zamiaru

Aleksandrowicz w wię-

zieniu; uwolniony tylko

na pogrzeb swej żony

JERSEY CITY, 30 grudnia. -
Adam Aleksandzowicz, który został
chwilowo uwolniony, znajduje się
znowu w więzieniu. Pogrzeb jego
żony, zabitej w tajemniczy spo-
sób, odbył się przedwczoraj. Wła-
dze sądowe pozwoliły Aleksandro-
wiczowi wziąć udział 'w pogrzebie
swej żony. Natychmiast po zakoń- ||
czeniu -pogrzebu -Aleksandrowicz
został z powrotem odprowadzony ||
do więzienia, Sprawa. Aleksandro-
wicza została wyznaezona na 3
stycznia. Podczas śledztwa orzepro
wadzonego natychmiast po arest-
towaniu Aleksandrowicz mint się
przyznać do uderzenia żony na
krótko przed śmiercią. Autopcja
zwłok przeprowadzona przez miej-
scowego lekarza wykazała iż zmar
In skutkiem uduszenia. Spodziewa-
nem jest, że skarga przeciw Ale-
ksandrowiezowi o morderstwo bę-
dzie umorzona.

POLACY OFIARAMI EPI

DEMJI ŁAMIGŁÓWKOWEJ

LYNN, Mass., 30 grudnia. -

Jan Sankowski i Edward Ze-

gar zapaleni odgadywacze łami-

główek, których epidemja ogar-

nia coraz szersze warstwy mło-

dzieży, padli ofiarą swej głupo-

ty łamigłówkowej.

Kiedy siedzieli przy obiedzie

w restauracji, zaślepieni wroz-

wiązywaniu łamigłówki, zbliżył

się -do nich elegancko ubrany

mężczyzna, który przedstawił

się za eksperta w rozwiązywa-

niu łamigłówek i zaprosił ich do

hotelu, gdzie im miał wyjaśnić

tajemnicę rozwi$zywania zaga-

dek łamigłówkowych,. Trawieni

żądzą zdobycia tajemnicy łatwe-

go rozwiązywania łamigłowek,

 

  

Polacy, udali się z nieznajomym |

do hotelu, gdzie uczynny nie-

znajomy obrabował ich nie tyl-

ko z pieniędzy, ale zabrał im

płaszcze i złote zegarki. Polacy

mądrzy po szkodzie zgłosili się

na policję, zawiadamiając o swej

stracie.

Chłopczyk połykał lampki

elektryczne

TRENTON, 30 grudnia. -

Lekarze w szpitalu Princeton

dokonali operacji na ośmiolet-

nim Henryku Scherer i wyjęli

mu z żołądka trzy lampki elek-

tryczne. Chłopiec powodowany

jakąś -nieposkromioną _żądzą

przygód połknął Jampki do cze-

go się przyznał, gdy począł od-

czuwaćsilne boleści w żołądku.

Rodzice zawieźli tych -

lekkomyślnego chłopca do szpi-

tala gdzię lekarze dokonali ot-

warcia żołądka i wyjęcia ma-

łych lampek których miejsce

miało być na drzewku a nie w

żołądku.
 

BERLIN, 3

szewicki kopńgarz armji i floty

miał zostać afesztowanym i osi-

dzony w Kremlinie podsilną stra
i wojsk czrezwyczajki, jak do-

noszą wiadomości, nadesłane z

Moskwy.

Trocki nie może używać tele-

fonu, poczty, ani przyjmować od=

wiedzających.

Według opowiadania tych, któ-

rzy przynieśli wiadomość do Ber-

lina, aresztowanie Trockiego na-

stąpiło w końcu zeszłego tygod-

nia, gdy Trocki odmówił podda-

nia się rozkazom triumwiratu u-

danie się na wygnanie na Kqukaz.

Rada komisarzy, która odbywa
swe posiedzenia w Kremla, powia

demiona o odmowie Trockiego,

wczwała go na Kreml dla

mnczenia się ze $wej. odmowy, a

gdy Trocki w dalszym ciągu u-

pierał się przy swojm

  

 kich i serbskich aspi-

  

  

niu, nakazała jego aresunwjnlc
i osadzenie w wi

grudnia. - Hul-Ę

 

   

Pogłoski o aresztowaniu Trockiego

i Nie usłuchał rozkazu udania się na wygnanie - Żołnierze

| czrezwyczajki śledzą każdy ruch Trockiego

 

 

FRANCJA BĘDZIE MUSIA-

LA ZAPLACIC DŁUGI

St. Zj. jednak nie będą zbyt.

nio naciskać Francji

WASHINGTON, 30 gruduin, --

Jeden z wybitnych przedstawicie-

li rządu St Zjedn., omawiając

sprawę francuskich długów wo-

jenntych, należnych St. Zjedn., wy

raził zapatrywanie, iż Francja bę-
dzie musiała zapłacić swoje dłu-

gi, jakkolwiek nie będzie do: te-

go zmuszana siłą. Wybitni przed-
stawiciele rządu są przekonani, iż

międzynarodowe długi wojenne

muszą być uiszczone, choćby z

tego względu, by mógł być przy-

wrócony międzynarodowy kredyt

bez którego niemożliwądo po-

powojenna od-

 

| nane w interesie dyscypliny tol-

      
   budowa. ws.wszystkich kra

ustępować bez walki

RZYM, 30 grudnia. - Ogłosze-

nie pamiętnika jednego z przy-
wódcówfaszystowskich Rossiego

potwierdziło wszystkie nadużycia

o jakich od szeregu miesięcy pi-

sała prasa opozycyjna, Wrażenie

ogłoszonych w pamiętniku nad-

użyć, popełnianych przez faszy-

stow z rozkazu Mussoliniego, al.

bo za jego przyzwoleniem, w
wołało konsternację w narodzie |

włoskim. Prasa opozycyjna grozi

dalszemi rewelacjami, podobnemi

do mums. w pamiętnikach
Rossiego.
Dupełmcmem wzburzenia wca

dym kraju, są pogłoski, że Mu
solini zawarł z serbskim min

strem spraw zagranicznych Nin-

cziczemtajny układ dla podziału

Albanii. Mimo tych poważnych

oznak niezadowalenia, premier

Mussolini nie myśli o daniu sa-

tysfakeji opozycji. Przeciwnie, w

“nuadzw zpnvuódcuun praw

' I bez
swoich

 

 

 

  

 

względne represje dla
przeciwników.
W kołach opozycyjnych panu-

je przekonanie, że rządu faszy-
słowskiego nie zdołają już uri-
tować żadne represje, jedynie u-
stgpienie Mussoliniego i rozpisa-
nie nowych wyborć

 

Masowe egzekucje żołnierzy
chińskich

PEKIN, 30 grudnia. - Czte-
rystu żołnierzy należących do
zbuntowanej armji bylego gene-
rola Wu-Pei-Fu oskarżonych o
zbrodnię rabynku i podpalenia
zostało mzstmlanych w mieś
me Kalgan po ujęciu ichsze zra-

i łupami. K
gubernatora prowincji ogloszo-
ny po egzekucji przestępców
stwierdza, iż @fracenie łupież-
ców żołnierskich zostało doko-

nierskiej.

W prowincji Quebec: odnale- |

ziono pokłady rudy złotej

MONTREAL, 30 grudnia. -
W okręgu -jesiora-St. John w
oddaleniu około 60 mil na
wschód od Mistassini odkryto:
bogate pokłady rudy srebrnej i
złotej. Na wiadomość o znale-
zieniu pokładów rudy srebrnej
i złotej wśród: ludności prowin-
cji Quebec powstała garączka
złota.

 

ZE-ŚWIATA

  

Prez.Wmuechowskl upowazml
ral do zaciągnięciapozyczki

 

Konsul Grotowski prze-mawiać będzie dzisiajpo polsku przez radioPrześle życzenia noworocznePolakomNEW YORK, 30 grudnia. - Stacja Radiotelefoniczna WOR done-si nam, że konsul generalny dr.Stefan Grotowski przemawiać be-dzie dzisiaj między 9 a 12 wieczorem przez radio. Dr. Grotow.ski wygłosi krótką mowę po an-alelsku a później przemówi po pol.sku do Polaków przystuchującychsię programowi we własnych do-mach. W ten iście amerykańskisposób przedstawiciel _Rzeczypo›spolitej prześle życzenia swoje ro-dakom z. okazji Sta-rego | poczęcia Nowego Roku.Jeżeli macie radioaparat w. domunastrójcie go na WOR. _Opróczpolskiego konsula przemawiać bę. (da konsulowie innych państw.
RZĄD HERRIOTA
OTRZYMUJE WO.

TUM ZAUFANIA
W SPRAWIE SKARGI WY.TOCZONEJ PISMU»ECLAIR"

  

Senat dzisiaj będzie głosowałnad wotum zaufaniaPARYŻ, 30 grudnia. - Grożce rządowi premjera Herriprzesilenie z pówodu wytoczeniaprzez rząd skargl pismu .,Eclmr".
zostało
przez parlament wotum zaufania
olbrzymią większością głosów -
302 przeciw 0. Głosowanie sena-
tu nad wotum zaufania odbędzie
się jutro. Przed głosowaniempar-
lamentu nad wotumzaufania, za-

| brał głoś minister wom! gen

Nollet, były przewodniczący mię-

dzyaljanekiej komisji kontroli

wojskowej i stwierdził, że ogłu-

szenie przez pismo „ ra-

portu Komisji kontroii było na-

ruszeniem tajemnicy rządowej i

tajnej wlasnosci wszystkich al-
jantów.
(Po wysłuchaniu przemówienia

ministra wojny, wszyscy p
wie parlamentu nie wyłączając
skrajnej opozycji komunisty
nej przyznali słuszność wyw
(lów przedstawiciela rządu i jed-

ni oddali swój głoś z poparciem

dla zajęte-zn przez rząd stanowis-

  

  

  
  

  

  

 

życzliwej neutralności
wstrzymali się od głosowania.

 
James W. Gorarce, były ambasador

Stanów do Niemiec
otrzymał od króln serbskiego Alok:
sandre wielki krzyż sławy za pomoc
okazaną dla sprawy serbskiej pod»
czas wojny wszechówiatowej.

Paźtór" w" alktelskiem miasteczku
Eastney nie mogąc namówić parafjan
do złożenia odpowiednich funduszy
na reperneję pieca, zamknął kościół
oświadczając, 26 nie może się modlić
w. zinnym. kości

Regd prezydenta Calles'a postano-
wil/ zmniejszyć armię z 68,000 żołnie-
ray nw 50,000. Uwolnieni z wojska
żołnierze zostaną wyznaczeni na far
my, gdzie będę. pracować dla rządu
pr y stworzeniu całego szeregu wzo-

rowych gospodarstw. Później rząd

prezydenta Calles'a zamierza zmniej›

szyć armię regdowg do 10,000 toinie-

rey.

Rabint na wsór księży Katolickich

zajmują się potajemnym bandlem

n z tym samym skutkiem co kelg-

ża rzymac} - więzieniem, (Rabin

Hyman! Sharfiman z Bostonu został

skażony na miesięc więzienia za po

tafemng sprzedat nio tylko wina alo

i przemycanej. wódki"

Czterdziestu. Uinysłowo chorych pa-

cjestów w zakładzie. Browna zostało

z trudnością uratowanych, gdy pow-

stały z niewiadomej przyczyny połar

zniszczył: doszożętnie "zaklad umysło-

wo chorych w Barre, Mas.

 

Trzech wieśniaków węgłórskich

porwanych przez bandytów dla oku»

pu zostało zabitych, gdy krewni nie

złożyli żądanego przes bandytów oku.

98

Gray: z Lon-

donn, lat- 16, remkngl sig

wysłanym. do akladn iuhfleramngo
który zamierzał obrbowat. .Plus się
nite uda? 1 robuś swoso zamiarumm“

 
    

ie o Fund im

Józefa Piłsudskiego!

NA SUME 60NILJONÓW DOLARÓW

Na podstawie pełnomocnictw,udzielonych zeszłe-

go roku Prezydentowi przez Sejm

WARSZAWA, 30 grudnia. - Prezydent" Stanisław
Wojciechowski wydał dekret, upoważniający rząd premiera
Władysława Grabskiego do rozpoczęcia rokowań w celu
zaciągnięcia 60,000,000 dolarów pożyczki. Dekret o za-
ciągnięciu pożyczki został wydany przez prezydenta bez upo-
wnzmema ze strony Sejmu, na podstaw”: pełnomocnictw

go roku prezyd przez Sejm. Pełto-
mocnictwaprezydenta w tym względzie wygasają z dnie
31-go grudnia 1924.

> Premier Grabski od dłuższego czasu prowndzn roku-
wania z finansistami Stanów Zjednoczonych dla zaciągnię-
cia większej pożyczki w przybliżeniu 60,000,000 dolarów,

| na tych samych warunknc'h. jakie otrzymały rządy frlncuxln
i belgijski przy w Stanach Zj
czekprzed kilku tygndmann.

NAROKAKCZYCY GROŻĄ ZUPEŁNEM ZNISZCZE-

NIEM WOJSK RszeAńskich

Narod zwyciężony musi ponies: wszynlkle następstwa klęski

h poży»

 

«4, -- Widoki na powstanie nawe] republiki maro-
kańskiej nigdy nie byłylepsze.
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4 OSOBY W RODZINIE
ZOSTAŁY ZABITE W TA-

JEMNICZY SPOSÓB

"Matka, ojciec, brat i niemo-
wle znalezieni bez życia

LOGANPORT, Ind., 30 gru-
dnia. - Gztery osoby w jednej
rodzinie farmerskiej w okolicy
tego miasta zostały zabite w ta-
jemniczy sposób. Sąsiedzi zanie-
pokojeni pustką, panującą w o-
kolicy› domu sąsiada Baselera,
udali się do jego domu, gdzie
oczom ich przedstawił się prze-
rażający widok. Zwłoki Henry-
ka Basslera lat 60, jego żony
Katarzyny lat 60, ich syna Jana
lat 22 i wnuczki Violi Hobough
lat 3, leżały w kałuży krwi na
podłodze domu. Po przeprowa-
dzeniu śledztwa władze policyj-
ne aresztowały panią Emmę
Hobough, córkę Baselerów pod

„ojca,
matki, brata i własnej córeczki
Violi.

Wydawcy pism przeciw

"podwyżce opłat pocztowych

Podwyzka opłat na przesyłkę drugiej klasy dałaby się po-
wodem upadku mniejszych pism

WASHINGTON, 30 grudnia. -
Przed subkomitetem z łona kon-
gresu toczą się przesłuchy w spra
wie rządowego projektu do pra-
wa, który przewiduje podwyżkę
opłat na przesyłki drugiej klasy,
którą są objęte wszystkie gazety
i materjały drukowane: Przedsta-
wiciele stowarzyszenia wydawców
pism podczas przesłuchów wyka-
zali dowodnie, iż jakakolwiek pod
wyżka opłaty na przesyłki dru-
giej klasy, która obejmuje wszy-
stkie pisma, stańie się powodem
upadku wslyslkich mniejszych

pism, które nie będą mogły bez

szkody dla siebie opłacac wyso-
kich opłat,
Stowarzyszenie wydawców ma-

Tych gazet w końcowej swef ar-

gumentacji oświadczyli członku:

subkomitefu kongresu, iż zawie-
szenie wielu mniejszych wydaw-

nietw z powodu zwiększonych o-

płat pocztowych na przesyłkidru

mej kląsy, przyczyni się do obni

żenia kultury narodowej, pore
  

  

      

 

migh mas społeczeństwa amery-

kańskiego, które pozbawione moż

ności czytania, zwróci się do in- |,

nych, mniej godziwych rozrywek,
a wkońcu ulegnie zdziczeniu nie-

godnemu wielkiego narodu ame
rykańskiego,  

 

GIBRALTAR, -30 grudnia. -

Przywódca powstańców marokań

skich przeciw Hiszpanii Abd-El-

Krim, w ogłoszonej w ostatniej

przez siebie proklamacji, dał prze

gląd obecnej sytuacji politycznej

i wojennej z marokańskiego pun-
ktu widzenia, zapowiadając zu-

pełne zniszczenie wojsk hiszpan-

skich w Marokku. :-> *

Widoki na powstame nowego
państwa marokańskiego nigdy
nie były jaśniejsze, a przyszłość
wojsk hiszpańskich gorsza-gdy-
by się odważyły nadal pozostać
w Marokku.

Wszelkie usiłowania Hiszpanji,
głosi dumny zwycięzca powstań
ców marokańskich dla zawarcia
pokoju, musiałysię spotkać z od-
rzuceniem ze strony marokań-
skich powstańców. Hiszpanja po-
bita nie może się układać o pokój
na równych warunkach ze zwy«
męqkum poustancnm! Z Hisz
panją nie może być pokoju, do-
póki stopy hlslpańsklch najeże
dźców bezczeszczą ziemie
kańską. F

Polka ginie w katastrofie

automobilowej

THREE RIVERS, Mass, -- Mar-
ja Loreńska, lat 50, wracając w
dzień Bożego Narodzenia, o godz.
6 rano z Pasterki w miejscowym
kościele, -została _przejechanu
przez Ignacego Pytka. Loreńska
doznała cnczklch obrażeń na ca-

tym ciele, zgniece;ua klatki pier-

słowej, złarawnia ręki-i_prawdo-

podobnie źkich obrażeń we-

wnętrznych. z których umarła po

trzech dajach w więlkich męczar=

niach. s ;

  

Pani Ada Powell w Liverpool's,
matka dwuch park bilznięt, catered:
chłopców dla uzupełnienia rodziny
powiła lrojlclkl'wuyptkie
kd, ad i a
 

KORESPONDENCJE ZPOLSKI-

f Nasz korespondent warszawski f

Tadeusz Wieniawa Długoszowski ?

nadesłał nam szereg bardzo ciekawych artykułów, Hire
- zamieszczone będą w nastepnych numerath-* %

„Nowego Świata"! ___

      
   

   
    

         

 

   
  
   

    
  W CZWARTEKI

       W. PIĄTEKI
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Na program składać się

p. WOLYNCA. - Wstęp tylko

 

W NIEDZIELĘ, 4-G0 STYCZNIA, 1925 ROKU

Choinka i półrocze Szkoły

Rady Oświatowej
W DOMU NARODOWYM, przy 8-ej ulicy w New Yorku

 

będą PRZEDSTAWIE
SZOPKA NARODOWA

Orkiestra szkolna pod kierownictwem Czesława PODSIADLO,
odegra utwory muzyczne. - Mowy, deklamacje, śpiewy, forte-

pjan, tańce 1 wiele innych pięknych niespodzianek
Wszystkie dzieci otrzymają podarki.
Do tańca przygrywać będą dwie orkiestry:

pod kierownictwem p. Tadeusza ZIEMBINSKIEGO i muzyka
„JAZZ BAND"

50c. Dzieci mają wstęp wolny.
Początek o godzinie 4-ej po południu

Zaprasza serdecznie całą Polonię
ZARZĄD SZKOŁY RADY OŚWIATOWEJ

Z Teatru Polskiego z New
Yorku *
 

l Dowiadujemy się, że Teatr Pol-
| ski z New Yorku, który zapisał
| się grubemi zgłoskami w życiu
kulturalnem Polonii amerykań-
skiej, nie spoczywa na laurach,

| lecz czyni gorączkówe przygoto-
wania do wystawienia opery
„HRABINA", dzieła nleśmlcrlcl-

i M

  

bytności w kraju, p. Ochrymo-

wicz zawarł kontrakt z p. Igna-

cym Dygasem, królem tenorów

polskich, na występy jego w A-

meryce. P. Dygas w operze „Hra-

bina" gra i śpiewa rolę ułana Ka-
zimierza, Wszystkie solowe par-

tje obsadzone przez pierwszorzęd

nych śpiewaków. Chóry i balet

z kilkunastu osób już rozpoczął

 

 

 

Uczenice Polskiej Szkoły Tan-

ców Panny Luni Nestor postały

$25 na choinkę.

 

  

  

 

  

   

   

    

   

  
   

  

  

  

  

  

 

 

Reichel = .... 1.00
Wilczyńska 1.00

Rokosz .. 1.00 |

Strzałkowska 2.00

Żarskać .... : lm
---Optlewska .. »

Rza -. Hm
Gliwa ... . 1.00
Weol ... . 1.00
fiwowar . 1.00 | .
Bolińska 1.0

› Boszko . 1.00 |
/_ Borowska . 1.001

Słowińska . . 1.00 |
\ Jasiulajtis . 1.00 |

Danowskg .. . 1.00 ||
Brodecka z ') con |
Zulińska .. 1.00
Szkodzińska 1.00
Matuszewska 1.00

3.00

. 5.00 |
M. Połykała . 1.00
B. Malinowski 2.00|
Dr. Vorzinmer . 1.00
B. Witkowski 2.00 I

B. Plezia . 1.00
Wł, Czarnecki ... 1.00

Przez ob. Bartel 5.00

an- W. Krzymska...... 2.00 |

Włoczędze

 

KSIĄŻKI Otrzymaliśmy dwie paczki książek polskich dla pacjentów w szpitalach miejskich. Między innemi:Sienkiewicza: Pan WołodyjowskiOgniem i Mieczem i Potop.A. Dumasa: Hrabia Monte Chri-sto (dwa egzemplarze).E. Suego: Żyd Wieczny Tułacz.Ponury Dom w Warszawie.Straszna Zbrodnia w.. Isadore,Mich.Przeklęta.Dziękujemy.Obywatelowi J. M. z Bayonnedonosimy, że pieniądze wręczyliś-my, i że tą osobą zajęliśmy sięprzed nadejściem listu.Autopsja zwłok Karola Lotavestwierdziła, iż przyczyną śmiercibyło zatrucie gazem. Lotave, szwedzki artysta popełnił samobójst-wo w swoim domu pn. 58 W. 68ulicy. Cierpiał on na raka i zo-sławił listy do przyjaciół z za.wiadomieniem, że chce zakończyćżycie.
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| mnem mieszkaniu

próby, Baczną uwagę zwrócono
 

|

|| OBRAZKI

| NOWOJORSKIE

cedziennie szklouje

! WŁÓCZĘGA.
 

na kostjumy, dekoracje i efekty
świetlne. Jednem słowem będzie
„Hrabina" tak wystawioną, jak
w operze Warszawskiej.
Dyrekcja Teatru Polskiego wy-

stawi „Hrabinę" w Filadelji i in-
nych większych kolonjach pol.
skich,

  
Przyszła na choinkę pani D. i

[ przyprowadziła ze sobą córeczkę.
| Powodzi im się bardzo dobrze,
wyglądają dobrze, są zadowoleni,
]mnm bogaci. Córka zwróciła
się do mnie i opowiada:
„Mamy w domu ogromną lalkę

| i wózeczek, Kilka lat ją już mam,
| ale uwaulam na nią tak, że jest

jak nowa. Dałabym ją której |

dziewczynce, ale pod warunkiem,

że dziewczynka mi się spodoba...

„Mam do wyboru, łaskawa pa-

meneczko doskonały :wybór...

doskona  Przyprowadziłem

małą dziewczynkę, dziesięciolet-

nią. Matka sparaliżowana, Miesz-

kają wbiedzie przy wodzie w zie

Nigdy radości

mie zaznały. Były w przytułku.-

„Zaglądnij, moja panieneczko do

tych niebieskich oczu tej driew-

czynki, Widzisz, jaki smutek z

nich patrzy ku tobie? Widzisz,

 

  

 

 

 

| kochana, te blade lica. Ona lalki

| takiej nie miała w życiu... Dziś...

| „A jak lalka dostanie się dojej

domu?"

„Trzeba, aby pani sama do jej

domu lalkę p.nyłunz'łu Mieszka...

Odprowadziłem dziewczynkę
na miejsce i krzątałem się po sali.
Po jakimś czasie znowu spoty-

kam naszą panieneczkę.
„No, jak? Podoba się ta dziew-

czynka?" A to co znowu?
W niebieskich oczach mojej

panienki łezki się świecą!...
Co znowu??
„Tak... Podoba się - odpowia-

da lrawym głosem - zawleziemy
do nie) do domu lalke i wéze-
czek. Dałabym jej wszystkie za-

 

 

  bawki... To straszne...

Do domu z choinki wróciły
dwie istoty wzruszone.
Jedną wzruszyła nędza biednej

dziewczynki, a drugą wzruszyła
wieść o szczęściu. Czy możliwe?
Taka duża lalka... i wózeczek...

Proszę przeczytać na ostatniej
stronie tego wydania drobne o-
głoszenie, które brzmi, jak nastę-
puje:

„Oddam dziecko dziesięcio-
miesięczne na własność bez.
dzietnej rodzinie polskiej. Kto
sobie życzy, proszony jest zgło-
sić się do G. Barton, 3255 Chan-
cellor St., Philadelphia.

Co Wy na to?
Może która z pan "Kółka Pol-

skich Kobiet w Filadelfji raczy
zaglądnąć do tej pani i przeko-
nać się DLACZEGO matka wy
rzeka się tego dziecka.
Zróbcie to. proszę, i dajcie nam

znać. Za daleko. dla mnie doFi-
ladelfji. . ;
 

Szopka Krakowska

We wschodniej dzielnicy New
Yorku obywatele Polacy mieli
prawdziwą niespodziankę: ujrze-
li Szopkę Krakowską. Kilku po-
mysłowych Polaków pod kierow-
nictwem ob. $. Dzierzka zorga-
nizowali Szopkę na wzór krajo-
wy, przeznaczając dochód na cel
dohrocunn)

:,, Szopke" zapraszano wszędzie
jaknajchętniej, nietylko do pol-
skich domów, lecz i do ruskich
lub ukraińskich. Wielu polskich
kupców chciało -widzieć przed=
stawienie w swoich interesach;
jeden z nich p. Piotrowski ofia-
rował simę 1ótu dolarów, dowie-
dziawszy się na jaki cel przezna-
czone te pieniądze, W piątek 26g0

 

 ; grudmn uczestnicy „Szopki? ze-
, brali aż 55 dolarów. Kto chce za-

~oglądać| bawić się, możeW
ak do, N| Szopkę krukqwakzl
  
  

Nie ulega wątpliwości, iż źmu›
dna praca Teatru Polskiego zo-

 

   E

Panny w Los Angeles mają nową rozrywkę. Lalki poslldljuce
małe aparaty radiotelefoniczne w żołądkac

 

POSZUKIWANIA ZE
STAREGO KRAJU

Amerykańskie Biuro Informa-
cyjne (Foreign Language Infor-
mation Service otrzymało listy z
kraju z prośbą o odszukanie na-
stępujących osób:
ASZURKIEWICZ Józef, liczący

około 56 lat. Ostatnio
wał w Wilmington, Del.
ADAMSKI -Władysław, - który

przyjechał do Ameryki w roku
1913 i przebywał w Chicago do
roku 1916.
CHMIELINSCYKarol i Antoni,

którzy przebywali do roku 1920
w Detroit.
HUŁAGA Mikołaj, urodzony w

Jamnicy, poszukuje go brat.
PATON Zofja, z domu Rajca,

licząca około 49 lat, Wyjechała
z Kłyża, około roku 1910.
PIOTROWSKI Maciej, ostatnio

zamieszkiwał w Chicago, III, Po-
szukuje go! krewny.
OGÓZ Zofja z domu Wiśniew

skich, licząca około 32 lat. Za-
mieszkiwała w New Yorku około
roku 19
GRYXII-WIECM Michał, liczą-

cy około 63 lat. Przebywa w A-
meryce przeszło 20 lat.
GRYNIEWIECKI Kazimierz, li-

czący około 20 lat.
KUCHTA Aleksander, z ojca

Konstantego. Wyjechał do Sta-
nów w r. 1903, Za

 

 stanie sowicie wynagrodzona i że
Polonia amerykańska wypełni wi
downię do ostatniego miej
jak to było, gdy grano „Halkę".

"NALKA" UKAŻE SIĘ PONOW-
NIE!

 

 

Na usilne żądanie publiczności
| w końcu stycznia 1935 roku bę-
dzie wznowiona opera „Halka",
która będzie wystawiona w Man=
hattan Opera House przy 34. uli-
cy w New Yorku; tytułową rolę
„Halki" odegra ponownie prima-
donna p. Leonja Ogrodzka, uta-
lentowana śpiewaczka europej-
skiej sławy, która występowała
w Operze Warszawskiej, w wiel-
kich operach we Włoszech, w
Kroacji, Austrji, mem i Niem-
czech; rolę ,, Jontka" p. L. Cor-
tilli, denor powszechnie znany i
ceniony przez Amerykańską Po-
lonję, który święcił triumfy wo-
perach Krakowskiej i Lwowskiej,
oraz na scenach niemieckich; ro-
lę „Janusza" odegra zaś nowo za-
angażowany świetny baryton p.
L. Reconi, który występował w
głównych rolach w Operze War-
szawskiej.
Powyższa sztuka prowadzona

będzie pod kierownictwem reży-
sera p. Adama Miłoszy, artysty
Opery Warszawskiej i Lwowskiej
- jednego z najlepszych reżyse-
rów, należących do Związku Ar-
tystów w Polsce.
Dyrygować _skompletowanym

chórem i doborową orkiestrą bę-
dzie p. Antoni M. Nowacki,
bitny kapelmistrz Opery Wileń-
skiej.
Wysoce artystyczny poziom na

szej |Opery Narodowej dopełni
wspaniały balet oraz nowo zor-
ganizowana stała orkiestra i chór.
Polskie Towarzystwo Operowe

w New Yorku

 

  

 

Chłopiec spadając rani się
śmiertelnie

Henryk Baum, lat 14, zamiesz=
kały pn. 357 W. 29 ul. udał się
na wycieczkę z przyncxóhm w

Palisades. W czasie zabawy i go-

itwy, Baum potknął się na kra-
węqlzi skały i spadł z wysokości
pięćdziesięciu stóp na drogę, pro-
wadzącą do Weehawken. Pothi-
czonego chłopca znalazł porucz-
nik policyjny Murray i odwiózł
go do szpiłala North Hudson.
Baum ma pękniętą czaszkę i

cierpi od wewnętrznych obrażeń.
Niema prawie nadziei uratowania
go, Chłopięc jest sierotą.

 

Niedola imigrantki

Urodzonej w Ameryce Teresie
di Priglio łatwo bylo uzyskać po-
zwolenie na p
Yorku. Opuściła swych rodziców
we Włoszech w nadziei, że krew
ni w Syracuse zajmą się jej lo-
sem i dopomogą zdobyć stano-
wisko. Na telegramy i listy wy-
słane przez tow. opieki nad imi-
grantami, krewni nie odpowie-
dzieli. Teresa rozmyśla obecnie,
czy warto bez przyjaciół i pienię-
dzy rozpoczynać ciężką walkę 0
byt w nieznanym New Yorku, czy
też wracać do Włoch.

 

 

KOMUNIKAT A
 

$ Rekordy Ignacego Dygasa

Pojawiły się w składach mu-
rycenych nowe rekordy gramo-
fonowe mannaa śpiewaka pole
skiego, cego Dygasa; który

 
 

wbic niebylwndkvepoważanie
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Marmury, bronzy, dywany,
zwierciadła: oto hotele amery-
kańskie, W New Yorku są to,
obok banków i poczty najpię-
kniejsze budynki miejskie.
Prócz numerów przeznaczonych
do najęcia, w każdym hotelu
znajduje się mnóstwo ogrom
nych sal, gdzie goście mogą
przyjmować swoich odwiedzają
cych, i buduarów, urządzonych
z książęcym przepychem, prze-
znaczonych dla kobiet. Central
Hotel, w którym zatrzymalem
się na parę dni, jest to, pod
względem ogromu, prawdziwe
małe miasteczko, prócz gości bo
wiem stałych i nocnych, mnó-
stwo osób z miasta zbiera się
wieczorem w jego wspaniałym
przedsionku na czytanie gazet,
spotkanie się ze znajomymi, pa
lenie lub żucie tytoniu, wreszcie
dla pokołysania się na jednym
z biegunowych krzeseł, których
tu mnóstwo.

Leży on na ulicy Broadway.
| największej i najruchliwszej u-
licy New Yorku, odznaczającej
się' szczególnie swoją długością.
Wieczorem, gdym tu przybył,
zwiedzać już miasta z powodu
spóźnionej pory nie mogłem, mu
sinłem więc zadowolić się tylko
zwiedzeniem hotelu, poczem ra-
zem z towarzyszami udaliśmy
się do dinig room'u, t. j. do sali
jadalnej.

Jest to istotnie ogromna sa-
la, mogąca pomieścić kilkaset
osób, urządzona z przepychem,
ale bez smaku. Słupy podpiera-
jące sklepienie są marmurowe,
ale zbyt grube i niżkie. pułap
za ciężki, wejście zaś jak do sto-
doły. Ogromne drzwi podwójne
z okrągłym wierzchem, przypo-
minają zupełnie wierzeje.
Trzy razy dziennie schodzą

się tu wszyscy mieszkańcy ho-
telu. Za jedzenie w hotelach a-
merykańskich nie płaci się 0s0-
bno, ale koszta jego wliczone są
w cenę numeru, Każdy z gości
wynajmujących numera ma tu
prawo przyjść pięć razy dzień-
nie i jeść, co mu się podoba bez
żadnej osobnej dopłaty, więk-
szość jednak schodzi się tylko
na brekfast, lunch i obiad wie-
czorny. Przy stole goście rozma
wiają z sobą Jak znajomi, co je-
dnak nie pociąga za sobą bliż-
szych stosunków. Po skończe
niu posiłku wstają i rozchodzą
się, dokąd kto chce, nie dzięku-
jąc sobie wzajemnie za towarzy
stwo, jak również nie czekając
jedni na drugich. Mnóstwo ko-
biet przychodzi bez _mężezyzn,:
mnóstwo bowiem nawet panien
podróżuje bez żadnej opieki. -
Wszystkie stroją się tak, jak ni
gdzie w Europie, wszystkie przy
chodzą bez kapełuszów; dlatego
obiady, zwłaszcza wieczorem,
wyglądają jakby obiady proszo
ne i nader ceremonjalne. Stut-
bie nie daje się tu nic. Składa
się ona we wszystkich prawie
hotelach wyłącznie z murzynów.
Należy tn do mody, a przytem.

a. zapewne ta-
'od bidfe}. ... Prey:

 

  
      

    
 

trzech murzynów, o głowach po
dobnych do głów czarnych bara-
nów. Są to ludzie bardzo grze-
czni, usługują szybko i wpraw-
nie, wyglądają zaś we frakach
i białych krawatach, jeżeli nie
pięknie, to przynajmniej nader
oryginalnie. Zresztą usługa tu
nie jest trudna. Według zwycza-
jów amerykańskich, przed każ-
dym z gości stawiają tu mnóst-
wo porcelanowych miseczek ze
wszelkiego rodzaju jadłem od
razu, Masz przed sobą od razu
zupę, mięsiwa, ryby, jaja, pu-
dingi, pomidory, kartofle, lody,
poziomki, jabłka, migdały, ka-
wę, słowem niezliczonąilość dań
w małych dozach. Zaczynaj
skąd chcesz, jedz co chcesz, nikt
tu na to nie patrzy, Murzyn stoi
nad tobą, jak kat nad dobrą du-
szą i ustawicznie dolewa ci wo-
dy z lodem do szklanki, skoro
ją tylko wypijesz, odpowiada-
jąc niezmiennem: „Yes sir!" na
wszystkie twoje żądania. Skut-
kiem tego systemu w jedzeniu,
wszystko tu jada się zimne,
skrzepłe, zdębiałe nawet w naj-
lepszych restauracjach. Kuchnia
amerykańska jest na,]megodzn—

wszą kuchnią na świecie. _Nie

chodzi jej o to wcale, żebyś

zjadł zdrowo i dobrze, ale o to,

być zjadł jak najprędzej i mógł

wrócić do business; _wszystko

wxęc obliczone jest na łap cap,

i tylko wieczorne obiady podają

ci cokolwiek staranniej, wieczo-

rem bowiem wszelki businy koń

czy się z uderzeniem piątej go-

dziny.

Pierwszego dnia przyjazdu,

zamiast siąść w reading room'ie

i zacząć pisać studja o obycra-

jach amerykańskich, jak to u-

czyniła pewna korespondentka

do jednego z pism warszawskich,

która od razu przez cudowną,

prawdziwie intuicję, obyczaje

te zgłębić potrafiła, wyszedłem

na miasto przypatrzyć się choć

by przelotnie wszy:stkiemu. Pra-

wda, że w nocy nie doznałem tak

silnych wrażeń, jak rzeczona ko-

respondentka, której wystrzały

rewolwerowe strzelających (so-

bie we łby Amerykanów oka

zmrużyć nie dały, nie tylko pier

wszej, ale i następnej nocy jej

pobytu w Stanach |Zjednoczo-

nych. Co do mnie, spałem tak

spokojnie, że mimowoli przycho

dzi mi wątpić, aby te ustawicz-

ne nocne odgłosy, które słyszała

korespondentka, miały _istotnie

tak tragiczne znaczenie: nie

mxeszkxwal w Bayonne City o-
koło 1909 roku.
POSADZKI Marcin, wyjechał

ze Sanoka w r. 1903. Ostatnio za-
mieszkiwał w Pennsylwanii, gdzie
robił w kopalni.
Osoby wyżej wymienione raczą

się zgłosić listownie lub osobiście
na adres podany, podając bliższe
szczegóły o sobie.

Foreign Language Information
Service, Polish Bureau, 119 W.
41 Street, New York City.

Ewa Szwed poszukuje swego
męża

Józef Szwed pochodzący z
Galicji, Małopolska, powiat Kol-
buszowa, gmina Wilcza Wola,
parafja Spic, jest poszukiwany
przez żonę Ewę, którą pozosta-
wił z kilkoma dziećmi w kraju.
Po przyjeździe do Ameryki mie-
szkał w Passaic, N. J. a później
wyjechał do Connecticut State,
do miasta Bristol. Ktoby o nim
wiedział lub on sam, proszony
jest o napisanie na następujący
adres: IGNACY BYRA, 80 Pas-
saic Street, Passaic, N. J.

i kok k
Szanowna Redakcjol
Proszę laskawie o odszukanie mo-

jego brata Stanisława Zambrzydzkie-
go, który ostatnio zamieszkiwał w
Ponta Grossa w Brazyji, a toraz
zdaje się mieszka w Stanach Zjedno
czonych, Od dwu lat nie miałem od
niego wiadomości, p. wiem, żo gdyby

 

POSZUKI

 

ANIA

on się dowiedział o opiskanych sto
sunkach w jakich obecnie z rodziną
żyję pomógłby nam z chęcią

Józet Madej
Powiat 1 poczta Jendriejów,

Gmina Nagłowice,
wieś -Nardaronowice. "*

Szukają Cię!

Szanowny Panie!

 

Najmocniej przepraszam, iż nle”,
znajomy ośmielam się zawracać
Sz. Panu głowę.
Otóż w New Yorku jest mojej

żony brat, lat już około trzy-
dziestu, mieszkał w okolicy
„Broadway", od kilku lat nie
mamy żadnej wiadomości, Usil-
nie proszę szan. Pana, ażeby był
łaskaw poświęcić dla rodaka tro-
chę czasu i wskazać adres, gdzie
się znajduje, jak również o udzie
lenie jemu adresu mojej żony.
Nazwisko jego: |Romalski Wa-
cław, syn jego Romalski Wacław
Williams, obecnie brat ma lat 0
koło 60, a syn 27; syn dwuch i-
mion: XVacłnw Wiliams, Adres
żony, t. j.mój:
Wnlcua z Romalskich Budze-

wicz, u pani Wroczyńskiej, Ulica

Sto-Krzyska No. 15, m. 4, Ware

szawa.
Spodziewając się, Iż Szanowny

Pan nie odmówi mej prośbie, łą-
czę wyrazy szacunku i powazn-

nia.
Budzewicz Bolesław. =,

Jestem powien, żo Redakcja lub
czytelnicy Nowego świata dopomogą
mi w znalezieniu adresu niejakiego
Tony Kurtz, którego fotografję zsłę
cza, Był on mieszkańcem miasto-
eska Monticello latem i festonl .
1924 1 wtenczas ucierpiał -wskutek

adku. On upoważnił mnie do pro
wadzenia fego sprawy 1 Jn wnlostom
sądową skargę przeciwko tym, któ
ray go sranill. Oni uzyskali wezwae
nie, żądając stawienia się do lekar-
skich oględzin 1 jeżeli Kurtz nie star
wi się 30 grudnia 1924 r. w

New York,czku :Monticello, jego

 

sprawa będzie umorzona, a koszta
procesu na jego rachunku.
Po podpisaniu skargi p. Kurtz wię

cej się u mnie nie zjawił, słyszałem,
że przeniósł się do New Yorku.
Mam nadzieję, że jego przyjaciele

zrozumieją, jak ważną jest rzeczą,
jego obecnodé w Monticello, dain 30
grudnia 1924 roku.

 Alferd Ross, adwokat

 

 

Wspaniała orkiestra  

zabawę,

DZISIAJ! DZISIAJ! DZISIAJ!

Oddział „Pod Jeden Sztandar" Nr. 32 Zw. Soc. Pol.

urządza

Zabawę Sylwestrową

o godzinie 7:30 wieczorem

W SALI YORKVILLE FORUM

227 E. 84 ulica pom, 2 1 3 ave. w New Yorku

Wstęp z garderobg 50 centów

Upraszamy Szanowną Polonję o przybycie ma powyższą
MITET.

 
  

bardzo ograniczamilość.

 

Restauracja Polskiego Domu:

--- Narodowego

19-23 St. Marks Place, New York City !

składa swym gosplom oraz cale} Polonji z nadchodzgeym

NOWYM ROKIEM 1925 .

Serdeczne życzenia szczęścia i pomyślności **

Przy sposobności prosimy życzącym sobie spędzić wie-
czór Sylwestrowy w Restauracji Polskiego Domu Narodo-
wego o łaskawe zamówienię miejsc, ponieważ pozostała Ich

Z głębokim szacunkiem
ZARZĄD.
  

  
 przesądzając jednak

tej kwestji, od razu wyszedłem
na Broadway i puściłem się na-
miasto.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Powitanie Nowego Roku

Sokół gniazdo T .w New Yorku, do-
rocznym zwycajem, tad będzie
Nowy rok, 31 grudole, w Domu Ne-
rodowym, 19 6t. Marks PL w New
Yorku, gdzie w gronie przyjaciół
aympatyków, pray doborowej
strop 1 szeregu miłych urozmalceń,
x czexo gniaado 7 jest shane w po-/
Toni odbędzie się bal/Bytwostrowy/
o poparcie którego wiwa l sym

fpatrnew. prost
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matsiarm
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LICZĄ ONE NA WAS.

waw-unumnununuwnmn
trogo tn

Należy to do War, Matt Uta-Mann!-
o to, sty miay repuime wroriialese codaienie: A pe: mje

znaku mtważderia, dice: (m.: pny
prazjacic dzieci. Dzieci Tubleją to Promy o więcej num-lk

26 centów w aptehach Tob wprent x

F. AD. RIlamusa..

     
   
    

   
   

1. Danie

   

      
    
  

    

  

    

|

i

|



«
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BOLESŁAW PRUS:

POWRACAJACA FALA
NOWELA |

 

  

(Ciąg dalszy.)
Jakby to pobulać można za taką masę plenig-
dzy... O fle éwletnlejzy bytaby bulanka ta ty-
sięc talarów 1 jak to już do tysiąca talarów nie-
daleko!...

Pieniądz obudził w nim nową
Adler wyrzekt się swoich nałogów: stał się ską-
pym i lichwiarzem, Zaczął pożyczać kolegom ple-
młądze na krótkie termina, ale na wielkie. pro-
cents, a ponieważ obok tego. bardzo pracował i
ssybko postępował naprzód, więc po upływie kli-
ku lat miał już, nie trzysta, ale trzy tysiące ta-
Iarów.

Wszystko to robił z myślą, te, gdy sblerzo
większą sumę, pobula raz jak bogacz. Lecz gdy
suma urosła, wyznaczał dla niej nową granicę,
do której szedł z taką samą zawzlętością jak pier-
wej. W tem zbliżaniu się do Ideału, którym miało
być najwyższe użycie, Adler powoli zatracił zmy-
słowe instynkta. Olbrzymio swoje ally topił: w
pracy, pozbył się dawnych marzeń i myślał o Jed-
nem tylko: o pieniądzach. Przez jakiś czas uwa-
tal Je tylko za środek, widział poza nim! Inny cel.
Ale stopniowo i to znikło, a całą duszę jego wy-
pełnfty dwa pragnienia: pracy i pieniędzy.

W czterdziestym roku życia miał już pięć-
dziesiąt tysięcy talarów, zebranych krwawym tru
dem, uporem niezwykłyłn, sprytem, skąpstwem
i lichwg. W tym czasie przentosł się do Polski,
gdzie, jak słyszał, przemysł wielkie daje procen-
ta. Tu założył niedużą fabrykę tkacką, ożeni się
z kobietą posażną, która, wydawszy na świat je-
dynego syna Ferdynanda, umarła - i począł dą-
żyć do miljonowej fortuny.

Nowa ojczyzna okazała się dla Adlera praw-
dziwą ziemią obiecaną. On, wyćwiczony w za-
wodzie tkackim 1 w wyścigu za groszem, znalazł
się między ludźmi, z których jedni dawali się
wyżyskiwać dlatego, że nie mieli pieniędzy, dru-
dzy dlatego, że Im łatwo przyszły | że mieli ich
za dużo, inni dlatego, że Im brakło sprytu, jesz-
cze Inni dlatego, że wydawało się im, że mają
spryt. Adler gardził społeczeństwem, pozbawio-
nem najelementarniejszych przymiotów ekono-
mieznych i sity do walczenia z nim; lecz, poznaw-
szy grunt dokładnie, umiał z niego korzystać.
Majątek rósł, a ludzie myśleli, że szczęśliwemu
fabrykantowi, do jego zarobków, dopływają z Nie-
miec jakieś fundusze.

Wraz z urodzeniem się Ferdynanda w drew-
mianem sercu Adlera zbudziło się uczucie nieo-
graniczonej miłości ojcowskiej. Oslerocone nie-
mowię nosił on na rękach, często nawet do fa-
bryki, gdzie chłopak, przestraszony hałasem, si.
niał z krzyku. Gdy podrósł, ojelec spełniał wszyst-
kde jego życzenia, obsypywał go łakociam!, ota-
eral służbę, dawał mu do zabawy złote pieniądze.

Im więcej rozwijało się dziecko, tem mocniej
kochał je. -Zabawy Ferdynanda przypomniały
mu własne dzieciństwo, zbudziły w jego duszy
jakieś echa dawnych instynktów I marzeń. I otół
Adler, patrząc na syna, myślał, że on za niego
użyje świata, on prawdziwą korzyść odniesie z
bogactw, on spełni wygasłe a tak niegdyś silne,
pragnienia owych odległych podróży, kosttow-
nych uczt, niebezpiecznych wypraw...
- Byle podrósł, - myślał ojciec - sprze-

dam fabrykę i pojadę z nim w świat! On będzie
hulał, a ja będę patrzył 1 chronił go od niebez-
pleczefistw.

Ponieważ człowiek nie może dać innym wię-
cej nad to, co sam posiada, więc Adler dał sy-
nowi żelazną organizację, fizyczne zdrowie, ego-
istyczne popędy, majątek i nieprzepartą skłon=
ność do hulatyki; ale nie rozwinął w nim wyż-
szych instynktów, Ani ofclec, ani syn nie rozu-
mieli przyjemności płynących z badania prawdy,
nie odczuwali piękna w naturze ani sztuce, a lu-
dźm! obaj pogardzali. W organiźmie społecznym
- w którymkażdą jednostkę, świadomie czy bez
świadomie, łączą tysięczne -węzły .sympatfi, 1
współczucia, oni dwaj nie byli z niczem zwigzani
-- zupełnie wolni. Ojcec kochał pleniądze/ na-
dewszystko, a syna więcej niż pieniądze; syn -
fubi ojca, ale kochał tylko siebie i te przedmioty,
które zaspakajały jego pragnienia.
5 -Zresztą, chłopiec miał guwernerów i uczęsz-
czał do szkół, włącznie do szóstej klasy. Nauczył
się: kilku języków, tańczyć, gustownie ubierać
elegancko mów1ć. Był łatwy w obejściu, jeżeli nia
przeszkód nie stawiano, dowcipny, pieniędzmi
hojnie rzucał Lubiono go więc, chociaż głębiej
ha rzeczy patrzący Boehme twierdził, że chło-
pak niewiele umie 1 jest na złej drodze.

Ferdynant w 17-tym roku życia był fuDon
Juanem, w 18-tym wydalony został ze szkół, w
19-tym kilka razy zgrał się w karty, a raz wy-
grał około tysiąca rubli, nareszcie w 20-tym wy-
jechał zagranicę. Tam, oprócz dużej sumy, wy-
znaczonej mu przez ojca. zrobił około sześćdzie-
sięciu tysięcy rubli długów, 1 tym sposobem, co-
prawda mimowol, przyczynił się do zaprowadze-
mia w fabryce oszczędności, za które obu ich:
Ojca i syna, przeklinały setki ludzi.

W ciągu dwuletniej nieobecności w domu,
Ferdynant zwiedził całą prawie Europę. Wdra-
pywał się na alpejskie %odniki, był na Węzuwju-
szu, puszczał się raz balonem, nudził się parę ty-
kodni w Londynie, gdzie domy są z czerwonej
cegły, a w niedzielę niema zabaw. Ale najdłużej
i najweselej przepędził czas w Paryżu.

Do ojca pisywał nieczęsto. Ie razy jednak
jakieś silniejsze wrażenie potrąciło jego stalowe
erwy, tyle razy donosił o tem z najdrobniejszem!

zczegółami: 

 

„sawanny-manu” i
 

odczytywał je bez końca, nasycał się każdym wy-
razem, bo czuł, że każdy walu-lean w nim dawne

1 gorące marzenia,

Jeździć balonem, zaglądać do wulhnu, tań-
czyć w tysiąc par kankana w przebogatych salo-
nach paryskich, kąpać kobiety w szampanie, wy-
grywać albo przegrywać na jedną kartę setki ru-
bli: czyż to nie stanowiło ideałów jego życia, czy
ich nie przewytszało?... Listy Ferdynanda były
jakby tchnieniam! jego własnej młodości 1 bu-
dziły w nim, zamiast uniesienia, do którego był
za stary, nowe, a dot‘ychcm nieznane uczucie:

rozrzewnienie.

Kledy czytał opisy bulanek, kreślone na go-

rąco, pod wpływem pierwszych wrażeń, w jego

surowym 1 realnym umyśle, poruszało się coś na-

kształt poetyckiej fantazji Chwilami widział to,

co czytał Ale wnet znikały widzenia, spłoszone

łoskotem machin i szelestem tkac-

kich warsztatów.

Adler miał teraz jedno tylko pragnfenić, na-

dzieję i wiarę: zebrać mlljon rubli gotówką, sprze-

dać fabrykę 1 z całą masą pieniędzy wyjechać

w świat, razem z synem.

- On będzie używał, a ja będę patrzył po ca-

tych dniach!

Pastorowi Boehme wcale nie podobał się ten

program, godny zniszczonych starców Sodomy,

albo cesarstwa Rzymskiego.

- Gdy wyczerpiecie wszystkie rozkosze

wszystkie pieniądze, co wam zostanie? - pytał

Adlera.

- Ach! takie ale pieniądze nle wyczerpują

się łatwo - odpowiedział fabrykant.

 

jus

Dzień powrotu Ferdynanda zostal ornaczo-

ny.

Adler wstał, jak zwykle, o plątej rano. O 6-

smej wypił kawę z kwartowego fajansowego kub-

ka, na którym niebieskiemi literami było wypi-

sane: MIt Gott fuer Koenig und Vaterland. Potem

zwiedził fabrykę, a około fedenastój wysłał na

stację drogi żelaznej powozik dla syna 1 bryczkę

pod jego bagaże. Potem usiadł na ganku przed

pałacyklem, z twarzą jak zwykle apatyczną i bez-

myślną, choclaż - niecierpliwie spoglądał ua ze-

garek.

Dzień był gorący. Na dziedzińcu woń reze-

dy i akacji mieszała się z ostrym zapachem dy- |

mu. Nieustannemu grzmotowi fabryki odpowia- !

dał dwusylabowy krzyk pantarek. Niebo było

czyste, powietrze spokojne.

Adler ocierał spoconą twarz 1 ciągle zmie-

niał pozycje na żelaznej ławeczce, która za każ

dym razem zgrzytała, jak z bólu. Stary fabry-

kant nie jadł dziś mięsnego śniadania o dwuna-

ste} 1 nie pił piwa z wielkiego kufla, zamknięte-

go cynową nakrywką, jak to robił codzień od lat

trzydziestu.

Po godzinie plerwszej zajechał na dziedziniec

powozik z Ferdynandem i - próżna bryczka.

Ferdynand - był to wysoki, trochę mizerny,

lecz tęgo zbudowany młodzieniec; blondyn z ja-

sno-niebieskiem/ oczami, Miał na głowie szkoc-

ką czapkę z dwiema wstęgami, a na reszcie ciała

lekki płaszcz kolisty z peleryną, bez rękawów.

Na jego widok fabrykant wyprostował ol-

brzymią postać 1, rozkładając ręce, zawołał:

- Ha! ha! ha! No, jak się ty miewasz, Fer-

dynand?

Syn wyskoczył z powoziku, pobległ na ga-

nek, uścisnął ojca I pocałował go w oba policaki,

mówiąc:

- Cóż to deszcz padał, że papa masz spod-

nie u dołu zawinięte?

Ojciec spojrzał na spodnie.

-- Jak ten warjat wszystko zaraz mus! zo-

baczyć! - rzekł - Hal ha! No, jak się ty

masz?... Johann! śniadaniet,.

Zdjął z syna płaszczyk i torbę podróżną i

podał mu rękę, jak damie. Wchodząc do przed-

pokoju, jeszcze raz rzucił okiem na. dziedziniec

1 spytał:

- Cóż to bryczka pusta?... Dlaczego nie ode-

brałeś rzeczy ze stacji?...

- Rzeczy? - odparł Ferdynand. - Papa

myślisz, żem się ożenił 1 wożę ze sobą kufry, ko-

sze i pudełka?... Moje rzeczy mieszczą się w ręcz-

nej walizce. Dwie koszule: kolorowa do podróży

1 biała do salonu, garnitur frakowy, neseserka,

krawat i kilka par rękawiczek -- oto wszystko,

Mówił żywo, głośno, ze śmiechem. Uścisnął

kilka razy ojca za rękę i dalej ciągnął:

- Jakże się papa miewasz?... Co tu sty-

chać?... Śtówiono mi, że papa robisz świetne in-

teresa na swolch perkalikach 1 barchanach? Ale

siadajmy!

Zjedii śntadanie prędko, trgclii się kieliszka-

mi, a następnie przeszli do gablnetu ojca.

- Muszę tu zaprowadzić francuski tryb ży-

cla, a nadewszystko francuską kachnię - mówił

Ferdynand, zapalając cygaro.

Ojciec skrzywit się pogardliwie.

- Na co nam ale to wszystko! -- odparł. -

Alboż Niemcy mają złą kuchnię?

- To śwlnie!..

- He? - zapytał stary.

- Mówię, że Niemcy są świnie -- ciągnął
syn ze śmiechem. - Ani jeść, ani bawić się...
- No! - przerwał ojelec - więc co ale m..

jesteś?... :

- Ja? Ja jestem człowiek, kosmopolita, czyli

obywatel świata.

- To, że syn mianował się kosmopolitę, nie-

wiele obchodziło Adlera; ale tak hurtowne all-

czenie Niemców do rzędu nieczystych zwierząt

ubodło go.

- Ja myślałem, mój Ferdynand - rzekt -

to xa to siedemdziesiąt tysięcy rubli niemieckich,

któreśWty nauczysz «”trochęrozumu.

   

Bob Cannefax 1 Will Hoppe walczący o szamplonat bilardzióci
zmierzą się w New Yorku

 

 
WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

  

JERSEY CITY

WUJASZEK Z AMERYKI

Ta piękna komedja w trzech
aktach będzie odegrana w sobo-
tę dnia 3 stycznia, o godz. 7:30
wieczorem w Domu Polskim, 187
Brunswick St.
Rodacy! Jeżeli chcecie kilka go

dzin spędzić wesoło; chcecie u-
śmiać się do syta; chcecie usły-
szeć piękne swojskie pieśni -
przyjdźcie z całą rodziną do Do-
mu Polskiego, a nigdy tego nie
pożałujecie.
Tow. „Nowe Życie" z najlepszym
doborem zdolnych „amatorów w
przeszło dwu godzi przedsta
wieniu, odegra tę wrcywesołą o-
peretkę. I ma nadzieję że wszyscy
będą zadowoleni,

PASSAIC

Bal Dyrektorjatu Domu
1.350

 

W noc Sylwestrową w środę,
dnia 31-go grudnia, b. r., każdy
będzie miał świetną okazję we-
solo, w gronie przyjaciół | zna-
jomych, pożegnać rok 1924 i po-
witać Rok Nowy. W dniu tym,
Dyrektorjat Domu Ludowego Pol
sklego, urządza doroczny bal. Mu
zyka będzie doskonała. Niespo-

| dzianek będzie pełen program.-
No i zabawa potrwa do rana.
Wszyscy się ubawią do syta.
Chyba więcej nie można się spo

dziewać!

Maskarada Oddziału im. Os-
sowskiego Z. S. P.
 

Niebywały dotychczne w
Wielki Bal Maskowy urządza Oddział
Ossowskiego Z.B.P. w dzień 31go
grudnia b.r., we środę, o godzinie
6:80 wieczór, w sali ob. J. Macisga,
40 - 3 ullos.
z. najoryginalniejsze mask! _są

pre ione 4 nagrody, dwie męskie
i trie
O Ho nas jut atuchy dochodzg, na

maskaradę Ossowskiego  preygotowu
je się mnóstwo przeróżnych masek;
będzie lepsza maskarada tego roku,
jak tamtego. Napewno zobaczymy tu
redsktorów pism wydziałowych, ni.
gdy nie sytych dolsrów, -kaplanów
rzymskich, A przyjedzie na maska
radę Hammeriing, Witos, Dmowski,
Worianty, & Paderewski będzie gral
na planie dla swojej Helony na po.
sajkowskiej. maskradzie.
Na mast socialistyorny bal tym ra

rom praybedy 1 gdzie ro-
zem # księża! i ich gospodyniami be
dę naradzaś w jaki sposób wysyski»
wać pracujący lud
Ponad tymi wszystkiem! przejaw!

 

| się Bolesław Limanowskt, ojelec #0
cjalfimu polskiego, któremu oddamy
naleśnę cześć,
Początek muuu-Myo godzinie 7

wieczór do półna w
Zaprasza Oddział Sllno'l. publi.

na maskaradę.

an Komitet.

BAYONNE

„Kółko Polek pug Czerwo-
nym Krzyżu w Bayonne

zawiadamia ogół, iż dnia 8go sty-
cznia, 1025 r., w gmachu Y, M.
C. A. przy 22-6) | Ave. E, urzqdzo-
ny zostanie wieczorek taneczny
1 odegrang będzie bardzo miła i
wesoła sztuka: „ZARĘCZYNY"-
utwór tegoż kólka.
Celem „Kółka Polek" jest pra-

cn na cele dobroczynne i oświa-
towe. Cały więc dochód z wyżej
wymienionej zabawy ofidrowa-

 

 

ny zostanie na cel dobroczynny.
Każdy więc, biorący udział, niech
ma to przekonanie, że dorzuca ce-
giełkę do budowy dobrej sprawy.
Zapraszamy cały ogół do wzię-

cia jaknajliczniejszego udziału,
a kobiety, by się nie ociągały wstę
pować wnasze szeregi, bo dobro
społeczeństwa - to nasze dobro.

KOMITET,
 

Choinmdzieci
Polska szkoła uzupełniająca w

miasta, urządza dnia 31 grud-
nie, o godzinie 1:30 wieczorem, w sali
South Hudsos, Broadway 1 52 ulica,
tradycyjny cholnkę dla dzieci pole
skich, która połyczona będzie z uro-

1 wspaniałą
zabową dla starszych, przy akompe
njamencie zakomitej orkiestry.
Będę odśpiewane por pierwssy ko

przez chór dateci wyżej wsmian
kowanej szkoły; następnie rozdano
będę przez gwiazdora dzieciom up
minki, które są jut w tym celu lio
nie nagromadzone.
Jest bajeczna okazja dla starszych

ubawić się do syta, a dzieciom zaś
damy sposobność wychować je w
polskości,
Wyblorzmy się tłomnie na tą wspa

nisłę zabawę, a tem samóm damy
przykład młodlety naszej, że dbamy
o Ich przyszłość 1 uprzyjemnić im
chcemy chwile w prawdziwej atmo-
sterzo polskiej. Komu leży więc na
nercu dobro szkoły polskiej, jedynej
płacówki na wychodztwie ducha pole
sklego, winien uduć się na to zaba-
wę, choćby nawet miał sposobność
gdzielndziej uczestniczyć zo względu,
to dochód enly przesnaczony jest na
utrzymeńie szkoły języka. polskiego.
Wstęp dla starszych tylko 25 centów,
ale liczymy na to, fe cała Polona z
Bayonne bez różnicy zapatrywań,
przybędzie gromadnie 1 poprze tem
szkoł, która nie rozporządza
mi fundoszami, a jednak udziela lo-
kcji 1 dostaroza przybory szkolne o-
raz kstężki bezpłstuto.

Komitet: Szkolny.

NEWARK

Wielki bal urządza Tow. Brat.
niej Pomocy "Dzwon Wolności",
Gr. 84 $. $. Polskich w sobotę
I7go stycznia, 1925, w sali Domu
Narodowego, 42-48 Beacon St.,
Newark, N. J, początek o godz.
Tej wieczór, Muzyka doborowa.
Wstęp od osoby 85 centów.
Sz. Rodacy i Rodaczki. Ostatnia

nasza zabawa udała się nam zna-
komieie, goście opuścili salę zu-
pełnie zadowoleni | ubawieni
szczerze po polsku. Właśnie na
ich żądanie i prośbę urządzamy
bal w dniu 17go stycznia, obiecu-
jąc lepszą i weselszą zabawę, niż
poprzednio. Będzie dużo niespo-
dzianek i smaczne przekąski,
Zapraszamy Was wszystkich!

KOMITET.

* BOONTON, N. J.

Oddział Obrona Wolności,
Polskich w Boonto, N. J. urządzi
wielki Bal, w środę, dnia 81 grudnia
b.r., w bali Słowackiej w Boonton,
N. I.
Początek o godzinie 7 wieczorem.
Wstęp 50 centów, - Muzyka pier

wszej klasy.
O liczne przybyćle prosi Komitet.
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Śliczne i wartościowe prezenta

na Gwiazdkę i Nowy Rok

Imię Berti'a jest znane nietylko w Newarku, ale w okolicz<
nych miastach i stanachz powodu wyższości gatunku w je-
go BRYLANTACH, ZEGARKACH | BIZUTERII.

Przysłużył się trzem generacjom kul-mów I zalewy do
zrobienia przysługi W.

NORREETCKBERTL**.
ringfield
work.

 

  

Krwawy dramat rozegrał się
w tych dniach we wsi Pace ko-
ło Faenzy. Właściciel gospody
Natan Ricci, liczący lat 33, za-
pałał gorącym afektem do 18-
letniej Adeli. córki  pensjono-
wanego kolejarza Giacomo San-
son. s

Ricci, ktéry podczas wojny
stracił słuch, już dla samego ka
lectwa nie był stosownym „mę-
żem dla młodej dziewczyny. -
Nie przestawał jej jednak prze-
Sladowad swoją miłością. Ro-
dzice Adeli, a w szczególności
matka, byli absolutnie przeciw»
ni temu związkowi. Młoda dzie-
wczyna starała się także pozbyć
natrętnego konkurenta, pomimo
gróżb jego, że w razie odmowy,
zabije ją i całą rodzinę.

Ricci, chcąc zmusić Adelę do
dania mu stanowczej odpowie»
dzi, uzbroił się w rewolwer i po
szedł do domu rodziców. Zastał
ją wraz z matką i małtm bra-
ciszkiem przy wieczerzy. Nie
przywitawszy się z nikim, Ricci
zwrócił się do Adeli z zapyta»
niem, czy decyduje się wyjść za
niego. - Matka, chcąc przyjść
z pomocą córce, zaproponowała
Ricciemu by zaczekał na ojca i
z nim się ostatecznie porozu.
miał,

Rołwścieczony kaleka nie sły

sząc wyraźnie tych słów, strze-

DOLLAR SAVINGS BANK
or tmm cite or new york

Trzecia Avenue | 147 ulica
Procent wpłaywany 1-50 Styemia

według raty
GZTERY PROCENT

od na do wszystkich kont !

poblerniy procent od. 1-0 Styomnia.
# Skartnik

HOWELL "T. MANWÓW Kontroler,
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LINCOLN SAVINGS BANK
OF BROOKLYN

Głów, Oddzia wile
6% Broadway. 13 OratamAv.
1 Boerum ul.. bitako Bay.
Zasoby powyżej. 979000000

 
121 Dywidandn będzie sxkredytowaną
1 stycznik, 1935, w racle

1/,07, 00 STA
4 V 70 ROCzNIE

płatna z dniem 19 atyornta, 1926 i pé-
Pieniądio adeponowane do 1ógo

stycznia 1915, beda pobierały procent
od tego stycinie "
 

Zaptncie się do naszego Klubu
Gwiazdkowego 1 przez wystematy-
cano skladanie, cevereddele plonlg-
dao na przyszło Boże Narodzenie.

 
Skrzynki do wynajęcia

19.00 rocznie 1 wytej.

  

Numa Dylst Obcokrafowy
przesiać pieniądze,An,i

  

  

aro. i. baseman Kasjer
CHARLKS FROEB, Pres.

NIE CHCIAEA WYJSC ZAMAZ ZA KALEKE

Przypłaciła życiem - Trzy trupy
 

Iił do niej z rewolweru, lecz chy
bił. Następnie rzucił się na mło-
dą dziewczynę, wyciągnął ją za
włosy przed dom i tam położył
trupem, Nadbiegającą na ratu-
nek matkę, spotkał ten sam los,
padła przeszyta kulą. Trzecim
wystrzałem położył morderca
kres własnemu życiu.
Na odgłos strzałów oraz krzy

ków brata i syna ofiar, nad-
biegli na ratunek ludzie, zjawi»
ła się policja - niestety zasta-
no już tylko trupy.
Wypadek wywołał w całej o-

kolicy zrozumiałe wrażenie.

Poszukiwanie

Poszukuję -Stanisława -Gorzejew=
skiego i jego szwagra Jurklowicza,
zamieszkałego w New Yorku, w Imie:
niu rodziny, która się do mnie zwróe
tila. Adresowa6 do P. Majewskiej,
270-14 Ave., Newark, 'N. J.

neBANK for
SAVINGS
ZALUZONY 1819.
280 Fourth Avenue

 

 

w wysokości

Cztery Procent -
\ od sta rocznie została ogłoszona
doposytorom za kwarta! kończą
cy się 31 Grudnia 1924, platna
15 Stycznia 1925 1 później.

"sry złożone 10 Stycz., lub
przedtem będa się procen-
towałyod 1 Stycznia, 1925.
warren Thin
LEWIS B. oAWRV
GEoRoE £. Roose

 

hey wi
VEET

105 Lat

Stałego powiększa«
nia się

184 EAST STREETpomiędzy Third 1 Lexington Ava'sJedyny Współdzielczy BankOszczędnościowy w YorkilleKWARTALNA DVWIDENDA
za kwartał się

31 grudnia, 1924 wedlug raty

CZTERY PROCENT

e sonia do

rwarty w posiedzietia wieczorami
atówne do 9 wi ;
File do bob wieczorem,

FilJa 644 Broadway
ror Bisccker Strest _

 

 

 
 

Je Wam drogą do zomytinotet 1 me
whl rsrobkewie ave

betaie - powinna bys caldadana
Nie sepominajole to
T

Otwarte: o4 18 do 4

UNITED STATES
m0"AVENUE

 

Szczęśliwego Nowego Roku Wszystkim
Zróbsle postanowienie w tych amm: Awiteonych, które

a o

nited States 8

vm. -- Porozumieć się można po polsku
7 sta rocznie
O doliczane kwartalnie

Hulud].zdeponowane do 13 stycznia, 1925
będą pobierały procent od 1-90 stycznia.

W poniedziaiki wieczoremod

ara atest in a Savings Dank

w preyuatymm roku przez ont«
Tas Jeb wite mo mais nine
do banku regularnie
winie Dank jest Waszymi

niezależność pod względem

 

po potu w Sobotyod 10 do 12.

SAVINGS BANK

CORNER sam STREET 1

  
 

Obydwa bank! otwarte w pon

Bmdmy&6thAve. at 36th St.

 

1 KWARTALNA
DYWIDENDA

racie 49, od sta rootnie

Flnnlędu zdeponowane do 10-go stycznia, będą po- .
bierały procent od 1-go stycznia, 1926 1

ledziarki Go 7:4] wieczórem.

GREENWICH SAVINGS BANK
6th Ave: cor. 16th St.
ca-

 

ve.] A*A
Cor 14"St.  

KWARTALNA

od ata recente,minalyce kancxuo He w roda
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MAIN OFFICE:
24 UNION SQUARE, NEW YORK, N. v.
(Porth Avenue, mleder 16th I 16th Stroec'e)

Telephone, Stuyvesant 5498

BROOKLYNBRANCH:
586 Manhattan Avenue
Telephone, Greenpolnt 0938

CZERWONY TEROR

-- W ROSJI

Pod tym tylułcmznany historyk ro-
¢jski prof. Mielgunow, puścił w świat
<siążkę, o której krytyka ogólnie napaah
ze jest lą straszną. -Jest to, zda
jedyna w swoim rodzaju k. a w litera
turze świata, Historyk ros chuerd/a.

że nie można więcej krwi ludzkiej przelać, |

niż to uczynili bolszewicy. Carowie dzisiej» |

szej Row teroru stworzyli system, Jakie
go nie znały (llec ludzkości. Gwałt pla-

a apołeoza morderstwa, |
zia władzy.

Wybitny pisarz Maksym Gorkij, stra-
szliwe to zjawisko starał się wyjaśnić w
swej. broszurz ątkowem okrucien-
stwem ludu rosyjskiego". W.«1qu niego,
niewolnik doszedł do władzyi stał się o-
krutnym i krwiożerczym despotą.
miast - pisze Gorkij - niesłusznem jest
obwinianie inteligencji sowieckiej o zwie-
rzęcość. Nazywa to kłamstwem i potwarzą.

Na to odpowiada prof, Mielgunow, że
potwarzą icq zarzut Gorkiego, uczyniony
chłopom i robotnikom rosyjskim. -Masy
ludowe w Rosji są ciemne, może nawet i
okrutne, ale nie z nich powstała ideologja
krwawego i systematycznego teroru.

Po zamachu na słynnego kata sowiec-
kiego w Petersburgu Uryckiego, urzędowa
„Krasnaja Gazeta" wołała:

„Za śmierć naszego szermierza powin-
ny zapłącić tysiące... Damy krwawą lek»
cję... Śmierć burżuazji, niech się stanie
hasłem dnia

A z powodu zamachu na Lenina, ten
sam dziennik nawoływał do masowego mor
dowania wrogów bolszewizmu:
P ..—„Niech to będą tysiące, - niech za-
chłysną slę one swą własną krwtą. Za krew
Lenina i Urycklegn niechaj sig poleją po-

toki krwi - więcej krwi, tyle krwi, ile tyl-

ko można!"
A „Tzwiestja" wówczas wtórowały:

~,,Na pommeme Lenina, proletarjat

odpow1e tak, że cała burżuazja wzdrygnie
się z przerażenia!"

Najwyżsi urzędnicy sowieccy, jak np.

Radek-$obelsohn, plsah artykuły, w któ-
rych „unicestwianie burżuazji" musi być
odpowxcqm na zamachy.

+ A bodaj n.!)bardne] zasługuje na u-
wage syczące oświadczenie „Prawdy", któ-
ra głosiła:

„Hymn klasy robotniczej, będzie od-
tąd hymnem nienawiści i zemsty !...

Oto argumenty, któremi prof. Mielgu-
now odpiera zarzuty Gorkiego, na „pół dzi.

ki lud rosyjski" rzucone. Znane są one

nam, wielokrotnie powtarzane, a jednak

hwlonk rosyjski tak je żywo pr7edsm'ma.

że czynią wrażenie czegoś nowego, czegos

" niesłychanie silnie budzącego wstręt i od-

raze. Masy zawsze i wszędzie. są mniej,

lub więcej okrutne.

:

Ale chociaż potmfiq

“ybuchac Jak wulkan, nie: potraflą nigdy

mrmmzowac systematycznego i „nauko-

wego" teroru.. Okrutnym był tłum fran-

cuski podczas Wielkiej Rewolucn. Ale we

 

 

     

 

  

    

   

      

zowała sąd na prawie oparty.

 

  

 

  
   

 

Wielkiej Rewolucji tajnych sądów. i taj

nych wyrokówśmierci.

-

Natomiast w bol.

w smmcklejliosn,do ostatnich owczrez-
ś tajmeJudzi

Francji inteligencja rewołuąjna zorgam-I

Nieliczne były wypadki w okresie |.
   

 

NOWYŚWIATŚRODA, 31GRUDNIA (WEDNESDAY, DECEMBER 31), 1924.

Ale prof. Mielgunow, oburzający sig
słusznie na Gorkiego i każdym argumen-
tem stwierdzający, że krwawyteror dopro-
wadził i dotąd utrzymuje u władzy bolsze-

wików, jednocześnie jest wrogiem teroru
i zapewnia, że żadne zabójstwa nie prowa:

dzą do celu.
Dziwne sprzeczności są w duszyro:

skiej, Słowa zaczęsto nie godzą się z rze-
czywistością. -Narodu, jako cało: nigdy
nie można uważać za winowajcę popełnio-
nychzbrodni, Tutaj pmf “nelgunow ma

rację. Lecz jednocześnie coś w tym naro-

dzie jest osobliwego, skoro przez długie

wieki pozwaala mu godzić się na rozmaite

temy" teroru.

Carski minister Suchomlinow uwiel-

bia „twardą" rękę bolszewików, Sawinkow
zginający: kolana mzed władzą sowiecką,

która wytraciła wielu jego bl kich towa-

socjalistów,

-

Gorkij uniewinniają-

czerwonych carów, a spychający winę

stwa i morze krwi przelanej na
To tolstojowskie ..nicspuo

ciwianiesię, złu" przedostało się i zasiadło

wduszach i umysłach wszystkich sfer spo:

łecznych w Rosji.

Ale prof. Mielgunow w przedmowie

swej książki pisze:

-,,Wżadnym kraju z rezwiniętem po

czuciem obywatelskoscl nie mogło być te-

go, co było w Rosji..."

I tutaj należy szukać rozwiązania za-

gadki iema poczucia obywatelskości,

niema poczucia człowieka społeczną:) do

spokczcnmm Taką Jest wistocie Roan.

której nie zna świat i jej nie rozumie.

Książka Mielgunowa mogłaby 0

! cić i pro-bolszewickie mózgi,

którym Imponował despotyzm carów, a 0-

| becnie imponuje teror s wictow. Tatylko

| bieda, że te właśnie mózgi, czytać jej nie

|Ind) wh.

   

 
  

 

  

  

  

 
  

 

 

   

   

ULTRA MIKROBY

Uniwersytet wstanie Minnesota ogłasza In-

teresujące odkrycie. Dr. R. Green profesor bakte-

rjologji wynalazł po długich doświadczeniach

płyn, który zastrzyknięty w krew zwierzęcia lub

człowieka, zabija szkodliwe bakterje

Dr. Green oparł się na teorji, że oprócz ml=

krobówznanych nauce, które mogą być badane

dokładnie przez mikroskop, muszą istnieć mikro-

by tak małe, że ich niepodobna dostrzec nawet
przez szkła najbardziej powiększające.

 

  

 

nych bakterji; nie dowodzi, żeby ich wogóle nie

było.
Dr. Green poszedł dalej. Wychodzi on z za-

łożenia, że najmniejsze mikroby mają na sobie
mniejsze żyjątka, tak małe, że poprostu wielkości
ich wyobrazić sobie nie można. W doświadcze-
niach, postarał się o odosobnienie tych ultra-mi-
krobów i wytworzenie z nich serum, które prawie
każdą znaną bakterię momentalnie niszczy.

Jedna kropla tego serum, które zawiera w
sobie rozmnożone ultra mikroby zmieszana z mi-
Ijonem kropli wody, całkowicie wystarcza do za-
bicia bakterji tyfusu, dyzenterji, karbunkułu, cho-
ery, zapalenia płuc itd.

Dotychczas jednak, doświadczenta nie wy-
kazały żeby ultra mikroby zabijały bakterje su-
chotnicze. Dr. Green wogóle nie śpieszy się z
twierdzeniem, że jego odkrycie jest kompletne,
zaznaczając, iż dalsze doświadczenia muszą u-
stalić działanie nowego serum na organizmy w
rozmaitych chorobach.

Ultra mikroby mogą zabijać mikroby, tak
np. jak wszy mogą zabić królika, ale powstaje
jeszcze kwestja, jak serum przyjmować będzie
organizni ludzki, Dzisłaj mamy na wiele chorób
oddzielne serum. Na ospę jest szczepionka ospy,
są serum na dyfteryt, na syfilis 1 na wielę In-
nych chorób.

Odkryciedr. Greena o ile zostanie praktycz-
nie potwierdzone, znakomicie uprości metody le-
czenia. Jedno lekarstwo ukucznle na wszystkie

choroby wystarczy.

Autorytet uniwersytetu Minnesockiego jest
bardzo poważny. Już przed pięciu laty bakterjo-

lodzy tamtejsl wpadli na myśl, żeby szukać ultra-
mikrobów, które są wrogami bakterji rozwija-

jących się w or ludzkich i
jących miljony ofiar. Teorje, że jeśli nie wszyst-

kie, tą większość zaraźliwych chorób, mogą być
wyleczone oczyszczaniem krwiz zabójczych bak-
terji, doprowadziły w rezultacie do zadziwiające-

go dla zwykłego śmiertelnika odkrycia.

Bakterjologja, czyli nauka o mikrobach jest

stosunkowo nauką bardzo młodą. Ale poczyniła

w ostatnich dwuch dziesiątkach lat, szczególniej

ta po wielkiej wojnie olbrzymie postępy. Dowo-
dzi ona jednej ciekawej rzeczy, którą każdy czło-
wiek powinien wziąć pod uwagę, a mianowicie,

wykazuje tytaniczną walkę jaką organizm ludzki
toczy bezustannie z niezliczonemi 1. straszliwe-

mi armjami drobnoustrojów, czykających wszę-
dzie na życie człowieka.

A » » ©

 nych, przewiozły w roku 1924 62,000 osób.
„ W roku 1919 z komunikacji powietrznej sko-

 

 

 

| zarządu,

To, że dana choroba, nie wykazuje widocz- |

Aeroplany handléwé w Stanach Złednoczo- |

 

 

Dr. WŁ. Koniuszewski.
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AGONJA WYDZIAŁU NARODOWEGO

 

Polsko - amerykański kler, o

którym „duchowny podróżnik"

X. Kneblewski powiada, że jest

„mózgiem i czotem wychodź

twa i ostoją inteligencji", zmo

wu na gwałt narzuca swoje in-

Teresy kastowe całemu wychodź

twu, skłaniając Istniejący na pa

pierze „Wydział Narodowy" do

zwołania tak zw. „kongresu pol

skiego" w lutym 1925.

Inicjatorzy tej blazenady nie

wiedzą od czego zacząć i co na

owym kongresie jako program

przedłożyć. Takie w tem wszy-

stkiem panuje pomieszanie po-

jęć, że chciałoby się powiedzieć:

„kogo Pan Bóg chce pokarać,

temu rozum odejmuje".

W przededniu zjazdu zarządu

Wydziału Narodowego w Chica-

go, włosno i buńczucznie

sywano się o konieczności za-

chowania tej „nstytucji", która

ma dalej, prawem kaduka, repre

zentować polaków w Ameryce i

rozmaite sztuki łamane na tere-

nie naszego życia publicznego

wyczyniać.

Tymczasem przekonano de, że

to się nie da zrobić. Na zjeździe

zarządu, na papierze istniejące-

go Wydziału Narodowego, sta-

wili się ludzie, przez nikogo nie

upownzmeni a nawet tacy, któ-
rzy nie i nikogo nie reprezen-

z urzędu, a jeszcze mniej
r ej pracy publicznej wśród
wychodźtwa. Aby jednak dalej
mydlić oczy bezkrytycznym ma-
som, w sprawozdaniu z owego
zjazdu wymieniono dwadzieścia
kilka nazwisk, nawet i takich o-
sób, które przypadkiem, w zu-

 

 

 

 

pełnie innym interesie, na to
lmmndwnin pm“) a dla

dodania im powagi, ich

 

nazwisku dopisywano mzodx w
organizacjach piastowane pned
rokiem lub dwoma. W innym

znowu wypadku, wymieniano o-

sobistych przyjaciół członków

nawet takich, których

robota publiczna polega na zaj-  

mowaniu się agenturą. A. więc,

najoczywistezy „bluff" i najdo-

słowniejszy blamaż.

Publikacja tego sprawozdania

(w początkach grudnia) nie-

tylko nie zrobiła spodziewanego

wrażenia, ale do reszty ośmie-

szyła całą Sprawę i przekonała

samych nawet menerow wydzia

łowych, że wydziałowego trupa

pie już nie ożywi, i że pod Jego
egidą zwoływany „kongres" naj
zupełniej się nie uda.
Zastosowano więc metodę an

DO SZAN .

A. S

135 AVENUE A,

Sprzedaje meble światowej. sławy
TURE CO., jako to: garnitury ja
Lokacja sklepu jest bardzo dogod
wiem dwuch bloków znajdują się

elefon:
Dziękując Szanownej Polonii

 

PUBLICZNOŚCI:

ZNANY POLSKI SKŁAD MEBLI ;

został przeprowadzony do znacznie większego lokalu, zaopatrzony obec-
nie będąc w meble, mogące zadowolić nawet najwybredniejszego gościa.

chać tramwajem B-ej i 1-ej ulicy.

, MEBLE NA DOGODNE SPLATY

NATYCHMIASTOWA DOSTAWA DO WSZYSTKICH DZIEL-

NIC NEW YORKU I BROOKLYNA

Nowa lokacja: 106 Avenue A, pom. 6 a 7 ulicą
Dry Dock $248

liczę na dalsze łaskawe względy, zapewniając jak najlepszą usługę, naj
przystępniejsze ceny i najlepszy towar.

Z powi

TE C .

NEW YORK, N. Y.

fabryki GRAND RAPIDS FURNL
dalni, sypialni bawialni, oraz > uchni.
na dla kupującego, w odległości bo-
stacje górnej kolei, łatwo też doje-

za dotychczasowo szczere poparcie,

A. STEC.

  
 ty›demokrntwzna, z

pojęciami amerykańskiej kultu

ry polityczne, której pono śla-

dami konkres ma pójść, i posta-

nowiono pominąć organizacje,

dla prostej przyczyny, że z wy-

jątkiem dwuch lub trzech wszy-

stkie inne raz już odmówiłyi w

przyszłości -odmówią _swego

współdziałania. Z Wydziału Na-

rodowego ma powstać nowyja-

kiś twór, który składać się bę-

dzie z rozmaitych

szych osobistości, działających

w ramach rozmaitych organiza-

cyj, i dlatego twór ten ma się

uznać za ogólno - reprezenta-
cyjny i powszechny, bo jego ini-
cjatorzy są na tyle naiwni, że
przypuszczają _jakoby nawet
wśród lewicowych działaczy zna
lazly sig jednostki, skłonne do
przyjęcia udziału w tej maska.
radzie. Z „Wydziału" tedy ma
powstać przed kongresem, na
kongresie lub po kongresie, Ja-
kiś komitet stały, złożony z za-
proszonych jednostek, jakieś
ciało wzajemnej adoracji i wza-
jemnego wykorzystania swoich
wpływów na rzecz wspólnych
interesików, no i przedewszyst
kiem kastowych interesów kle-
ru

Oto wkrótkich zarysach pro-
gram działania nie mogącego
umrzeć normalną śmiercią „Wy
działu Narodowego", któremu z
głębi serca współczujemy.

    

   

 

 

Z PRASY I O PRASIE
 

Rząd polski zabral się naresz-
cie do wynalezienia środków, za
pobiegających -skandalicznym
zajściom wynikających z powo-
du oszczerstw, swobodnie mio-
tanych w prasie na politycznych
przeciwników. W poniewieraniu
czei osobistej, celują jak wia-
domo pisma prawicowe. Arty-
kuły: Rabskich, Nowaczyńskich,
Wasilewskich i innych _pisma-
ków endeckich, doprowadziły do
czynnych wystąpień osckalowa-
nych i do szeregu pojedynków.

Oto co czytamy w tej sprawie
w pismach krajowych:

„Dnia 8 b. m. odbyła się w
Prezydjum Rady Ministrów,
na zaproszenie i pod przewo-
dnictwem p. ministra Thu-

 

 

gutta konferencja w sprawie |
obrony czi osobistej przecie
wko oszczerstwomi -W obra-
dach brali udział minister
sprawiedliwości p. Zychlifiski,
Prezes Najwyższego Trybu-
nału Apelacyjnego p. Mogil-
nicki, -pp. prokuratorowie
Hubneri Rudnicki, przedsta
wiciele Izby Adwokackiej pp.
Rymowicz i Jurkowski, |Pre-
zes -Związku -Syndykatu
Dziennikarzy _p. Dębicki,
przedstawiciel syndykatu
dziennikarzy warszawskich p.
Pilarz, dyrektor departamen-
tu p. Kauzik i naczelnik wy-
działu polityczno - prasowe
go p. Romer.

Konferencję zagaił p. mie
mam Thugutt wsknzung na

obmyśl sku-
tecznych sposobów zwalcza»
nia, nadużywania wolności sto
wa -wyrządzającego _często
tak dotkliwe krzywdy, Wy-
wxąnła się ożywiona dysku-
sja z udziałem wszystkich o-
becnych, w czasie której pod.
niesiono potrzebę skutecznej
propagandy i etycznego po-
ziomu walk polxncznych w
nie społeczeństwa i utrud-

nienia tak łatwego dziś powo
dzenia każdego zniesławienie
bęz względu na motywy i u-
zasadnienia, oraz pożądalność
zorganizowania samopomocy
społecznej i |zmobilizowania
opinji publicznej w obronie
czci osobistej, przyczem. jed-
nak uznano ocześnie sto-
sowanie odpowiednich repre-
sji, jako Jedynie możliwe,2a

stosunków.
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W rezultacie -konferencja
streszczając swe wnioski, u-
znała że: 1) należy dążyć do
jaknajszybszego -załatwienia
sprawy powołania Izby Dzien
nikarskiej, która między in-
nemi stać się winna miaro-

instancją dla osądza-
nia moralnego, na prośbę po-
szkodowanego, wypadków
zniesławienia w druku, spo-
wodowanych chęcią zysku lub

wywołania sensacji; 2) Tryb
postępowania _sądowego w
sprawach o zniesławienie w
druku wymaga takiego przy-
spieszenia, by poszkodowane
mu była zapewniona możno
szybkiego uzyskania pełnej
satystakcj 3) Konieczną
jest nowelizacja obowiązują
cego prawodawstwa w kierun
ku. umożliwienia ścigania z
urzędu: winnych zniesławie-
nia wdruku oraz wprowadza»
nia obok kar Wlęzxennych do-
tkliwych grzywien dla zasą-
dzonych."

7. POLSKI

 

   

 

   

 

CI SIĘ ZAWSZE SPOTKAJĄ.

Podarunek honorowy oficerów
litewskich dla urmji czeskiej.
 

Z okazji jubileuszu Ziżki, ob-
chodzonego niedawno uroczyś-
cie w Czechach, ofiarowali ofi-
cerowie litewscy oficerom cze-
skim obraz wielkiego księcia
Witolda jako podarunek hono-
rowy, Wymieniono przy tej oka
zji wiele serdeczności i podkre»
ślono braterstwo broni czeskiej

i litewskiej „datujące sig od bi-
twy pod Grunwaklem".

POLSKI RADIOTELEFON W
KRAKOWIE.

Kraków. - W sali Towarzy-
stwa Strzeleckiego zademonstro
wał wynalazca krakowski dyr.
Kutkiewicz rndnotelefon włas-
nej konstrukcji Zaproszonych
było wiele wybitnych osób. Wy
nalazca -połącz nasam-
przód z Londynum i stamtąd
słyszano koncert radiofoniczny.
O godzinie 12 w nocy uslysza-
no, jak bije zegar na gmachu
parlamentu w Londynie.
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nemi dla krewnych 1 znajo
inych od mojego
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DYREKTOR JUŻ SIEDZI

Ale to jeszcze nie wszystko.

Kraków. - Wyrok na dyrek-
tora oszukańczego banku, Wan-
dzia, wywołał w prasie liczne
komentarze. „Naprzód" twier-
dzi, że śledztwo nie ujawniło
wszystkich winnych. Wiele osób
wplątanych wtę sprawę nie zo-
stało pociągniętych do odpowie
dzialności. Niech prokuratura
uzupełni .śledztwo - powiada
„Naprzód" - i niech wyświetli
się wszystko. chocmzby miały

się w tem yac wy
sokie osobistości.

ECHA LISTOPADOWE.

Aktą idą do Krakowa. .

Kraków. - W Warszawie

znajdują się obecnie w sztabie
generalnym akta sądowe, tyczą

e się zajść listopadowych, Od-

oszą się one do osób wojsko-

wych; Akta te mają w tych

niach wrócić do Krakowa; do
du wojskówego, przy: ul. Mon-
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(Ciąg dalszy).

Czas jej schodził na odwiedzaniu biednych,
wspomaganiu pokornych 1 wstydzących się fe-
brać.

Cały Pary£ mówił o piękności 1 dobrych u-
czynkach młodej kobiety.

Była w niej jakaś smutna powaga. Ostatnie
wypadki w Ktrchompre, maitefistwo preymuso-
wd z człowiekiem nie kochanym, upadek moralny
iwaa, którego kochała 1, pomimo wszystko, za-

pomnieć nie mogła, nadały jej twarzy wyraz me-

Iabcholii.

/' Z Danielem, którego otaczała czułością ma-

elerzyńską prawie, spędzała najlepsze chwile swo

/ go życia, mówiła z nim o swoich chorych i żą-

dała dla nich pomocy jego wiedzy lekarskiej.

Młody człowiek nie mógł zdecydować się na
życie próżniacze 1 rozpoczął praktykę doktorską.

Oprócz tego urządził lecznice we wszystkich

ludnych dzielnicach,, gdzie codzień, od siódmej
do dziewiątej godziny biedni otrzymywali poradę

darmo.
Nie tylko poradę, lecz często rozdawał cho-

rym lekarstwa i pieniądze.
Bogactwa starego Mornasa dobrze były uży-

te na wspomaganie chorych i nieszczęśliwych.

Wszyscy więc znali wspaniałą miljonerkę.

Ukazanie się jej w operze, sprawiło wra-
żenie, jak wreszcie zawsze, kiedy znalazła się w
miejscu publicznem, na zebraniach dobroczyn-

nych, lub w teatrze.
Młoda, piękna, bogata, wszystkich uwagę

zwracała i propozycje małżeństwa licznie napły-

wały.
Lecz Natalja, wierna pierwszej miłości, która

na zawsze jej serce zamknęła, odmawiała ręki

stale.
Tego wieczora w Operze, zastała cały za-

stęp swolch wielbicieli.

W loży, naprzeciw, siedział niestary jeszcze

, człowiek, cudzoziemiec zapewne, i patrzył na
piękną panią, nie starając się ukryć swego uwiel-

bienia.
Dopiero za podniesieniem kurtyny odwrócił

(

oczy.
Pierwszy akt, tak samo, jak drugi, nie zo-

stawił nic do życzenia, a sławna artystka, gwia-
zda sezonu, Różn-Leśna w roli Haydee gorąco
była oklaskiwana.

| Lecz w trzecim akcie, kiedy wyszła na sce-
nę zbiadła i runęła zemdlona na ziemię.

Wyniesiono ją co prędzej i przez chwilę ro-
zeszła się pogłoska, że piękna primadonna umar-
Ia w swoim gabinecie.

Daniel zerwał się i pobiegł za kulisy, prosto
do gabinetu artystki.

. Młodą, świetną, gwiazdę złożono na niskiej
sofie. Obok niej stał cudzoziemiec, który z taką
wytrwałością przypatrywał się Natalii. Twarz je-
go i postawa wyrażały najtkliwsze zajęcie się
śliczną, zemdloną.

Panowie spojrzeli na siebie i ukłoni!i sio.
W korytarzu i sali panowało wielkie porusze-

nie, zewsząd wołano: °
- Doktora! doktora!
Róża Leśna była boży m I
Podczas kiedy widzowie przywoływali dokto-

m, Daniel, pochylony nad śpiewaczką. przywo-
ływał ją do życia.
- Niech pani się nie obawia - mówił, skła-

niając Różę-Lośną, żeby usiadła. - Gorąco w sa-
Ii zaszkodziło pani, a może nagłe jakie wzru-

szenie, Pani jest bardzo delikatna, powinna pani
unikać wstrząśnień moralnych. - Jeżeli się nie

mylę, jest to początek choroby serca, lecz niech
się pani uspokoi, wyleczymy panią, nie pozostanie
śladu.

Róża-Leśna milczała - lecz patrzyła z wy-
razem wzruszającym, Widocznie czuła wdzięcz=
ność dla tych dwuch ludzi tak troskliwych.

Daniela znała z nazwiska. - Ktoby wresz-
cie nie-znał doktora Mornas, doktora ubogich,
jak go wszędzie nazywano.

Ten drugi był jej zupełnie obcym.
„Lecz wpatrując się w twarz jego, nie mo-

gis powstrzymać bela serca.

[ z Ujęła obydwie jego ręce i ściskała z uczu

<. ciem, !
- Panie - mówiła - dziękuję za zajęcie,

które mi.okazujes.
A zwracając się do Daniela:
- Pan doktór Mornas będzie łaskaw zająć

się moją, kuracją.
słyszawszy td nazwisko, nieznajomy za-

! artabl sachmurzyt sig.
| 'Lecz skoro znów zwrócił oczy na Różę-Leśną
- tysy jego złagodniały. Śliczna twarz tego dzie-
cka budziła w nim widocznie dalekie wspomnie-
nik. Oczy łzami mu zachodziły -a kiedy Daniel

ił do Natalji, niespokojnej z powodulej

nieobecności, nieznajomy pozostał z Różą-

Leśną.

Młoda artystka chciała delikatnie dowiedzieć

, kto zajął się nią troskliwie. z

-- Od dawna nie mieszkam w Paryżu -

  

  

  

  

 

  

   
     

   

   

wiedział -- przybyłem tu dla odszukania dro-

ej mf rodziny. Nie dużo mam czasu, za gśm dni

am na okręt z/powrotem, lecz skorg ukoń-

w Ameryce ważne Interesa, powrócą do Pa-

Czy pani pozwoli odwiedzić się wtedy?

Patrzała na niego zdziwiona.

    

      

   

 

 

- Réta-Ledna.

- Ale to nie nazwisko?

A jednak tak się nazywam.

- Ja pytam o rodzinne nazwisko.

Nastała cisza, - młoda dziewczyna zbladła

śmiertelnie.

Odpowiedziała jednak bez wahania:

- Nie mam innego.

- Żałuję dla siebie 1 dla pani - rzekł 5ł0-

sem zmienionym. - Żegnam panią.

- Żegnam pana.

Patrzyła jak odchodził, słuchała odgłosu kro-

ków ginących w korytarzu - potem dwie tw

spadły z pięknych błękitnych oczu.

Gdzie ona tę twarz widziała? Gdzie ten

słyszała?
Człowiek ten stary prawie - długa broda

białą zakrywała mu połowę twarzy, lecz zdawa-

ło jej się, że poznaje oczy.

I zamyślona powróciła na scenę, przyjęta

rzęsistym! oklaskami.

Po skończonem przedstawieniu zażądała po-

wozu I wyszła z teatru.

Pod perystylem stała kobieta otulona W bia-

łą rotundę.

Spojrzała na Różę-Leśną i zadrżała: -

boka zmarszczka zarysowała się na jej czole, Oczy

stały się zimne, z wyrazem nienawiści.

To była Helletta.

Widziała, jak Daniel pobległ za kulisy na

ratunek Róży-Leśnej i pomyślała:

- Tam jest niebezpieczeństwwo. - Daniel

zakochał się z pewnością w śplewaczce. która sta-

nie się dla mnie straszniejszą rywalką, niż mała

nauczycielka muzyki.

I trzeege się z pasji, kiedy siadała do po-

wozu, spostrzegła Daniela pod rękę z Natalją,

czekających na podjeżdżającą karetę

Danef widział ją, głowę i nie u-

kłonit się.

Helletta, rozgniewana, wsunęła się w kąt

powozu, który unlósł ją do Passy; płakała głośno

prawie, za straconą młodością, za miłością swo-

ją odrzuconą.

Podczas kiedy powóz fałszywej hrabiny

mknął do Passy, Róża-Leśna wracała do eleganc-

kiego mieszkania na plerwszem piętrze przy ull

cy Hausmanna nr. 16.

Całe jej mieszkanie jaśniało światłem.

W kuchni służba oczekiwała powrotu artyst-

ki.

Róża-Leśna przeszła do swojego pokołu, prze

brała się 1 kazała podać kolację. +

Znużona była i bardzo blada.

Stara kobieta przybiegła na jej rozkazy.

- Tutaj przyniosę ci kolację - mówiła,

wskazując na mały stoliczek przed kominkiem.

Lli poda kurczę na zimno i trochę wina bor-

deuax. Trzeba pamiętać o sobie, ochraniać się,

moja mała, jeżeli chcesz śpiewać i zarablać pie-

niądze dla matki Fossard.

Róża-Leśna spojrzała na starą megerę, bole-

śnie i drżąca usiadła przed kominkiem.

Kaszel suchy wstrząsną! nią całą.

- Jutro wypijesz pół tuzina świeżych ja-

jek; - to jest moje lekarstwo, musisz je przyjąć.

p dzimy na dokto-

ra, żeby cię wyleczył z tego ciągle powracające-

go kaszlu, który nas bardzo niepoko. Nie choruj-

no! Mój Boże! coby to było, żebyś oczy zamknę-

ła! Tak nam tu dobrze, a ciężko się dobljałyśmy

tych wygód. Jakde to szczęścje, co? mieć ciepło

w zimę, jeździć powozemz gromem, mieć na za-

wołanie kurczę 1 dobre wino jak się chce jeść

I pl... Ale na to trzeba śpiewać, inaczej wszyst-

ko, jak mgła, się rozwieje.

- Proszę, dajcie mi żywo kolację; jestem

zmęczona, chciałabym zaraz spać się położyć.

Matka Foseard, gruba kwiaciarka, którą, po-

znaliśmy w towarzystwie Lili i Ferdynandy,

sprzedającą kwiaty, w Yvetot postarzała się zna-

cznie. »

Policzki obwisłe i pomarszczone, nadawały

jej twarzy wyraz odpychający,

Ciężkim krokiem powlokła się do kuchni,

gdzie LI i grom zapijali szampana.

- Trzeba zanieść kurczę, wlno i jajo świe-

że, moja Lili; - kura, nlosąca, złote jajka, ka-

szle, obawiam się, żeby ten kaszel się nie po-

większył, »

Ujęła się pod boki 1 rzuciła wzrokiem zado-

wolonym. i

To wszystko do niej należało; bufety napeł-

nione wiktuałami, rzędy butelek najlepszej mar-

ki, to wszystko jej własność.

Artystka nigdy nie zaglądała do kuchni, n-

gdy nie żądaia rachunków.

A na myśl, że całe to szczęście wislało na

włosku, że mały kaszel wystarczał aby znikł ten

dobrobyt i zbytek, matka Fossard drżała z obawy,

Dawna nędza powróciłaby znowu.

Tak tu dobrze było, jej 1 Lili, przed dobrym

ogniem buchającym w dużym kominie; zapjać

kawę, c gć nieskończoną Ilość szklaneczek

wina, pod kiedy Róża-Leśna, ażeby zarobić

na ich życie, musiała śpiewać nawet wtedy, kie-

dy płakać (miała ochotę.

I przył małym stoliczku, nakrytym przez Lili,

sama nakoniec, uwolnfona od tych dwuch ko-

biet, któr znoslć musiała, dzielna dziewczyna my

flair o cudzoziemcu, który chciał wiedzieć jej

nazwisko.

głos
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Panna E, Schwarz zajęła miejsce występującej obecnie w NewYorku śpiewaczki Mazji Jeritza w operze wiedeńskiej
 
 

 
   

ejżycie, jak obraz niknący, przesuwało

 
ZAWIADOMIENIA

  
NEW YORK

ZAWIADOMIENIE
Do Szanownej Polonii w New Yorku.

 

Zawiadamiamy, że jak rok rocznie,tak 1 tego roku Towarzystwo BratniejPomocy Złączonych Polaków w N.Y.urządza swój doroczny wielki BALw wieczór Sylwestrowy to jest weśrodę, dnia 31 grudnia na górnej sali
Domu Narodowego.Rok rocznie Polonja nowojorskabierze liczny udział w tej wielkiejzabawie, wiedząc, że nigdzie tak do-brze się nie zabowi, jak między swo-Imi.. To też każdy się zbiora na balSylwestrowy /Tow. Złączonych. Pola:ków. Za dobry muzykę reczyKomitet.
 

Zawiadomienie
- Staszek, gdzie będziesz na Sy!

westra?- Pewnie, te w domu - odpo<
Staszek, „ , __- Piecuchu, grzybie! Czy el niewstyd? - krzyknął pierwszy.- A gdzie mam 166,upić się mote?- Co to, to nie; alo zabawić sięPo polsku,! potańczyć 1 Nowemu Ro-kowi wesoło zakolendować, jak na porządnego człowieka, przystol.- A gdsiet- Jeszcze alg pMass? - Cay nlewiesz, gdzie ludzie najlepiej się bywig? A u polskich socjalistów!- Nigdy tam nie byłem.- O ty reakcjonisto! Wszak każdy postępowy człowiek tam będzie,bo to u awoich.Podał mu karteczkę.Staszek czytal, żo o godzinie Trejwieczorem ostatniego grudnia, będzieWieczorek ._Sylwestrowy _„WolnegoDucha" w Bota Ludówym przy 291ulicy z wszelkie! urozme›iceniami, potem pokiwał głową 1 za-

pyta:- A czy el socjaliści mię nie zje:
dry?- Ugosaczą cię grzecznie 1 zado-wolnię.Staszek pomyślał coś 1 rzekt na

 

Daj mi biletów... żona 1 ja -to dws, wezmę szwagra.. Daj miszość. Trzeba ich poprzeć, bo dużo onich słyszałem, to to dobro chłopy.

Maskarada i Bal
Tow. Marji Konopnickiej grupa 20Zjedn. Pol. Nar. 1 Tow. WzajemnejPomocy Narajów, urządzają wielkąMaskarndę 1 Bal, w Domu _Narodo-wymy przy St. Marks Place, w NowYorku, w sobotę dnia 17 stycznie,

1925 r.14 promij wartości $300; część wstocte 1 część w drogocennych przedmłotach będzio rozdanych za najpiękniejsze 1 najoryginalniejsze ko-stjumy i stroje narodowe.Początek o godzinie 8 wieczór.Karnawal fest w cale} pelal. Katdy. winien. aig -weseli¢ i, radować. Je-Hell trosk1/smaztrienia gugbly Wa-ssg dusep 1 serce, Idfcio na Maska-radę 1 Bal powyżsry,(w z pownościąznajdziecie tam ukojeiito supeine.Doborowa muzyka polska, którą ruchliwy komitet zabawowy zgodził -Jost tak zgraną, że nawet je-tell usłyszą ję, nio wytrzymają namiejscu 1 ruszą w tany.A więc, kto tyw, w sobotę, dnia17 stycznia niech przybędzie na "BalMaskowy, aby ste zabawió iście popolsku. dee, Komitet.

Triumf pici pięknej
Na maskaradzie chóru Polonia wdniu 3go stycznia 1925 r. w domuNarodowym w New Yorku będziemoc ludzi, Maskarada zeszłorocznanajlopsz/m tego dowodem, Pieć plekno, jak zwykle przeważać będzie.-Będą tam to młodziutkie i młode naszo zalotne podlotki 1 to starsze tro-

 

szeczkę, które x kształtów, wdzięków ,1 powabów nawet najwięcej doświeńoronym bywaloom trudno odróżnić ipoznać: będzie. Pod maski: zaglądać
wolno, 1 intrygę. 1.dale ule i        

rosmaltobct .postarano się o dwieorkiestry polską 1 jazz, nikt więcgrymasić nie będzie. Sędziowie opólnóy rozdadzą nagrody wartości$300, m to wszystko tylko za $1.00
wstępu.

T-wo "Wolna Polska"
Mamy .raazoryt :oznajmić poloni!nowojorskiej, że zaprezentujemy no-wy sztandar polski w kolorach naro-dowych na uroczystości dnta 10-gostyczna t. j. w sobotę, 1925 roku,w Domu Narodowym, przy Sth Stroet.Początek o godzinie 1.ej wieczorem.Poświęcenie odbędzio się w kościelo prey Tth Street, o godzinie 1:30.Sztandary polski 1 amerykański bę-dą wieztone mi dwuch osobnych auto-mobliach: na pierwszym cztery ptcnienki w krakowskich strojach będątrzymały polski sztandar, na drugimcztery panienki w amerykańskichstrojach - amerykański sztandar.Po dabyctu ceremonii będzie balat do rana. Początek balu o godzinie&ej wieczór. _Orkiestra .doborowa,tańce polskie 1 angielskie dla tychco zechcą pląsać. Zaś starsi: panie1 panowie będą mogli wesoło czas spo-dziś wśród swych przyjaciół Mamynadzieję, żą szanowna publicznośćzaszczyci naswoją obecnością. _Caląpolouję o arspółudział upraszamy., KOMITET.
Towarzystwa Złącz. Polaków

w New Yorku. 
Ninfejszem mam zaszczyt ravinedomić Szan. Polonię o tem, 18 wyżejwymienione towarzystwo urządza tradycyjny Bal Sylwestrowy, dnia Sigogrudnia r.b. w Polskim Domu Narodowym pod nr. 1923 St. Marka PLKomitet przygotowuje wielenych niespodzianek, ażeby w pięknieudekorowanej salt, goście milo i we-#oło zakończyli stary rok a z wielkąradością 1 śmiechem rozpoczęli Rok
owy.Polonia tutejsza rok rocznie po-plerata bale Sylwestrowe _dawniej.szych polskich Towarzystw wojeko-wych, a obecnie Tow. Złączonych Polaków. -,Komitet mto frael nedztel, lecz jestpewnym, że na- Balu SylwostrowymTow. Zł. Polaków górna sala będziewypełniona po brzeg! gośćmi,Z szacunkiemKomitet.

ZAWIADOMIENIE
Zawiadamiam swą kljentelę, jakrównież cały Polonię, żo począwszyz dniem dzisiejszem p. Edward Ka-sperowicz. reprezentować będzie dru-karnię polską pod nazwą The ECHOPRESS, Jest on upoważniony 'do za:łatwiania wszelkich spraw tyczącychfirmy The Echo Press.Proszę o poparcie zarazem'%ę za poparcie dotychczasowe.BCHO PRESS

431 B. 14 St. - Now York City...8. Mazurowaki, właściciel. /

Tow."Śpiewu „Chopin"
w Bronx, N. Y.

Tow, śpiewu Chopin w Bronx, wrzędza Doroczną Cholnkę w -NowyRok, 1 stycznia 1925, o godziniepo południu w Domu Narodowym ==
705 Courtland Ave. Bronx, N. Y.Bllet wstopu dia starszych 50 c.
dla dzieci do 12 lat 15¢.W urządzeniu Cholnki bierze takżeudział Chór Dziatwy Chopina. We-
dług zwyczaju tradycyjnego, grzece-nym dzieciom Gwiazdor rozdawać bedzie piękne podatki.

POSZUKIWANIE
Władysław -Kowalewski, po-

szukuje Wiktorji Sikory, wdo-
wy, w bardzo ważnej sprawie.
Mieszkała poprzednio przy Ave-
nue B pur. 104 w New Yorku.
Ktoby o niej wiedział proszony
jest o podanie adresu lub one.,

   
sama proszona,jest o

Władysława
toszenie

się do s*
    
       

TOW.SPIEWU„DZYONZYGNUNTA

składa członkom i Polonii Serdeczne życzenia szczę-
śliwego Nowego Roku i zaprasza również na

MASKARADĘ BAL - |
który odbędzie się

W SOBOTĘ, DNIA 17-60 STYCZNIA
W DOMU NARODOWYM, 261 Driggs Ave.,

' Brooklyn, N. Y.

 

1

  
Opuszczeni

Na stację policyjną w Brookly»
nie zgłosiła się pani Marja Pro-
cipio, prowadząc za rękę dwoje
nawpół zmarzniętych dzieci. Nie-
szczęśliwa kobieta opowiedziała,
iż mąż ją porzucił z dziećmi: dwu
letnim synem i roczną dziewczyneką i od tej chwili życie było dla
niej męką. Nie mogąc pracować,
bo dzieci potrzebowały opieki, u-
dała się do swoich rodziców, lecz
ojciec wypędził ją, zapowiadając,
że musi pozbyć się dzieci, jeżelichce wrócić do domu. Pani Pro-
dipio zamieszkała potem z kuzyn=
ką, w dzień Bożego Narodzeniakuzynka kazała jej osić się
z powodu dzieci. Policja uloko-
wała panią Procipio w przytułku
Ozanam, gdzie wolno jej będzie
mieszkać przez 3 dni. Co potem
stanie się z opuszczoną kobietą
1 jej dziećmi, niewiadomo.
Bal rozmaitości urządza GNIA-

ZDO SOKOLE nr. 618 w sobotę,
dnia 3go stycznia w Domu Naro-
dowym w Brooklynie, por. 261
Driggs Avenue. Doborowa orkie-
stra zapewnia przyjemną zaba-
wę. Początek o godzinie 7,30. 

MASKARADA
"Tow. Śpiewu Dzwon Zygmunta

urządza Maskaradę i Bal w Do-
mu Narodowym, 261 DriggsAve.,
Brooklyn, dnia 17 stycznia, 1925.
300 dolarów w nagrodach za

najkomiczniejsze i najpiękniejsze
kostjumy.Muzyka prof. J. Mroza. 

„Kominiarz i Młynarz" 
Dwa te typy, stanowiące tak

wielki „kontrast z sobą, a jed-
nak tak bardzo zbliżeni w ich stosunkach prywatnych, są wspania
tym okazem z za kulis życia ma-
ło-mieszczańskiego.Komiczną historję ich życia, od
tworzą na scenie Domu Narodo-
wego w Greenpoint Zjednoczone
Chóry Śpiewacze ze współudzia-
łem Lutni, Dzwonu Zygmunta,Wandy i Symfonii, w niedzielę,
4go stycznia. Sztuka ta tryskają-ca humorem od początku do kon-
ca, będzie prawdziwą sensacją se-
zonu. Przytem, aby Sz. Publicz-
ność w antraktach się nie nudzi-
ła czekając, wystąpią soliści, chó-
ry i kupleciści,Słowem pierwsza niedziela kar
nawału na Greenpoint zapowia-
da się wesoło. fPoczątek o godz. Tej. Wstęp 50
i 75 centów.
Prosimy.
W Nowy Rok w kościele św.

Krzyża, 161-1óta ul, w South
Brooklynie, odbędzie się nabo-
żeństwo o godzinie 11-ej przed
południem, Po ukończonem nabo
żeństwie, nadzwyczajne posiedze-nie szkoły języka polskiego dla
dzieci, na które wszystkich rodzie
ców zaprasza .Ks. W. Trzepierczyński. |
P. S, - Dosiego Roku!

śle Ks. W. "E"
„Wieża się: zawaliła"

Gdzie? Jak?Na Greenpoint, na scenie Do-
mu Narodowego. W niedzielę, 4
stycznia w Domu Narodowym, w
Brooklynie odbędzie się rewja sił
śpiewaczych i artystyerno-teatral
nych, aranżowana przez chóry
śpiewacze tu na Wschodzie.Odegraną zostanie bardzo ko-
miezna sztuka pód tytułem „Za-walenie się Wieży", czyli walka
kominitrza z młynarzem; oprócz
tego, program artystyezno-humo-
rystyczny, jak również w prze-
rwach i antraktach wystąpią 30-
liści i chóry śpiewacze.

Udział biorą wybitne siły ama-
torskie chórów: Dzwon Zygmun=
ta, Lutnia, Symfonja, Wandy |
innych, które starają się, ażeby
pierwsza niedzieln karnawału na
Greenpolnt zaznaczyła się wesoło
llmhoęm jak na śpiewaków przy
sto z Ris ap

 iyernia inn .Green-

Gaz zabija 15 osób w 24

godziny A

slwlet‘h‘xy gaz spowodował
śmierć piętnastu osób w ciągu 24
godzin, zaś pięć osób poważnie
zatrutych znajduje się w szpita
high.; pośród ostatnich ofiar wy
mienimy kilka: Frank Dillon, lat
60, zmarł od gazu w swoim po-

thenberg, krawiec z pn. 57 2-e
Ave. Omdlałego Tomasza Fl
wskutek wydzielającego się gazi
ze zgaszonego piecyka, zabrai
do szpitala Bellevue z domu. p
537 Sciej Ave. W dwie godziny p
tem Flood zmarł.
W Brooklynie, rodzina złożona

z pięciu osób, zamieszkała pr.
4206 Sta Ave. wymarła cała od
gazu. Powodem tych wszystkich
nieszczęść było nieumiejętne ob-
chodgenie się z gazem i nietwaga, .

Wieczorek Rozmaitości"

w Greenpoint

Kółko Teatralne Wolność w Grosze
point postanowiło urządzić Wieczo-
rokD::mnoacl w solach No. 9 1 10,
w Domu Narodowym przy  Drięgs
Ave. Brooklyn, w sobotę dnia 24 sty
cznla, 1925, o godzinie 7 wieczorem.

Koleżanki, którym polecono to sa-
bawę urządzić, przygotowały odpowie
dni program, który jak twierdzą naj
wybrodniejszemu będzie się podobać.
Koledzy toż dodają bodźm pracowe

niczkom 1 przygotowują najrozmaite
szo niespodzianki, by mieć czem, na
zabawie ducha pociuzyy"cbnu[lń-
wn

   
|)

1

 

lefere, znangatowano
dng muzykę, która ma grać do runs.
Więc spodziewać się aieży, to sale
okażą się za male, Wy pomieścić go-
#e, ponlewat wstęś kosztuje -tylko
50 centów; a więc zejdźmy się wszy
sey 24 stycznia w Domu Narodowym.

E. M.
 

Zayiudomienie !

Podaje się do ogólnej wiado-
mości, iż Klub Polsko-Amerykań-
ski Obywatelski imienia Kościu-
54d na Greenpoint, przeprowa-

daj się do własnego lokalu pnr.
225 Driggs Ave., z Domu Naro-›

dowego pnr. 261-7 Driggs Ave.; '

Brooklyn. Na zew Klubu, chętni

człnnkowle tegoż, natychmiast po
Spieszyli z pomocą moralną i fi-

nansową i stworzyli własną sie-

dzibę, do której tłumnie si?;cho—

dzą, aby sobie uprzyjemnić czas

wolny od pracy, za co Zarząd Klu

bu wszystkim, tym, co brali udział

w pracy przy otwarciu nowego

lokalu, składa staropolskie: Bóg

zapłać! Obecna liczba członków

„lęg! 246, a mamy nadzieję, że w
niedługim czasie dojdzie do 300.
Przy tej sposobności Zarząd

Klul_m zaprasza członków, aby ra-

czyli przybyć do Klubu na Nowy

Rok.. o godz. tej pp. dla oddania
sobie wzajemnych pozdrowień i
narydzenla się nad dalszym roz-
wojem prac dla dobra Klubu 1
własnego pożytku.
Z pozdrowieniem,

Jan Lewandowski
Józef A. Woliński,

POLSCYLEKARZE

 

  
Telston, Greenpolat $11E

Dr. LOUIS 8. GRYCZ
Kent 'Ave, Brooklyn, Ni V. (*

glam; Manhatten Ave, | Pranidia St.
do 3 po pol, i od € do £

Wnkdn'hodllflolpszlmm

Dr. Gryca dopiero wrócii
1 rozpoczął ów

a_ Ruropy
awe praktyic.

Telston, Hugenot 0005 - —l
S. M. Lewandowski, M. D.
Gobznir -.*

SSkadPko 0fad
Tor Brdo

  

CW w.  
   

'' Dr, Franciszek W. Włóski
Dwa Biura w. Brooklynie

668 Leonard St .116 North Sth St.

 

Wlako Nassau Av. -.Disko
O4 1 do 3 popol, x

 

TelefonStage 2900 R "
HENRYK SOKAL, M. p.
383 South Third Street

blisko: Unton Avenue
BROOKLYN,, M. V,

ueathown
  
  

 

 

 
         



 

  

 

  

 

  

 

Z życia Kobiet

Znowó stolmy w obliczu No-
wego Roku, znowu nadzieja i o-
tucha wstępują w nasze serca, -
myślimy, że zbliżający się rok bę-
dzie właśnie owym oczekiwanym
Rokiem, kiedy zacznie się epoka
szczęśliwego dla wszystkich. ży-

 

na zegarach miejskich, staniemy
się na chwilę dziećmi, byze wzru
szeniem spotkać rodzący się rok
1925. I to złudzenie, sięgające nie-
pamiętnych czasów, jest dobro-
czynnem i odmiadzającem: wróć
cimy do naszych codziennych za.
dań silniejsi i odrodzeni chwilą
nadziei i optymizmu.
Tej siły radosnej, przezwycięża»
jącej zło i niedolę, a będącej dla
łudzkości tem samem czem wios.

życzymy Wam,

  

Tli ona w Was, nigdy nie zga-
szona najgorszemi przeciwnościa»
mi, bo jesteście Polkami i najcen-
niejszem dziedzictwem narodo-

jakie otrzymałyście, jest
ość w doskonalszą przyszłość,
ą wytrwałość i zbiorowy czyn

 

   

 
   

  ESKhOTAZAKRAJEM

DZIALKOBIECY

Redaguje: MARJA OSTROWSKA

 

  

 

Eugenia Zmijewska.

  

 

 

(Ciąg: dalszy).

W pierwszym porywie radości
przyłożyła do tego policzka usta
rozpalone. Czuł znowu, że go prze
biegają dreszcze. a także czul, że
ona wtej chwili j .
nie zaś śliczną dziewczyną, czuł,
że trzeba ją teraz pobiechać, bo
inaczej nie odda mu się dobrowol
nie, A chciał, żeby go kochzła
nadewszystko, nawet ponad tę
swoją religję. Już się zaczynał sta
rzeć, i coraz bardziej szut potrze-
be wyłącznej, bezinteresownej mi
łości. Więc opanował się znowu.
posadził ją na kanapie, wyjął zło-
a papierośniee, az niej maleńki,
jakby damski papicrosik, 1 cho-
dził po tarasie, paląc, a w myśli
powtarzając:

Będziesz, musisz by
zupełnie, duszą i cat
wości, cierpliwości zalecał so
bie, podszedł do dużego stołu, na
którymstała karafka z wodą mro

  

moją.
Cierpli-

  
  

Konfiturarai i dzbau z sokiem,
Wody nie lubił lerz pie chciał
pić wina, żeby się ne podniecać.
więc nalał scBi> soku wiśniowe»
go, dola: wody, szklankę do, ust
podniósłprzechylił 1 duszkiem
wypił. To go trochę ochłodziłoi

  
   

 

 

 

k tu. róże km!cudnie
niebios twarz wesoła,

A mnie w duszy wciąż coś woła:
„Wschód piękniejszy, niż połud-

nie!"

 

Tam daleko chata znana |
Za tem morzem, za tym krajem, |

 

Imujonu pięknym majem.

Moja chatka, a wniej, Boże!

Zamiast róży dziewczę hoże,

Zamiast słońca, twarz małczyca,

Zapatrzona w swego syna,

I przyjaciół wierne gronko,
1 cienisty dąb przed sionką,

1 bez; co. sig w okna ciśnie,
I ten krzyż za kołowrotem -

Wszystko jakby naumyślnie,

Żeby człowiek tęsknił polem.

RżEy
Karafki i butelki myją się naj-

lepiej
którydostać można w większych :
składach z porcelaną. lub surow
mi tartemi kartoflami, powiesza= |
nemi z popiołem z dolaniem tro- |
chę nod) Wstrząsa się niemi
mocno i płucze kilkakrotnie zie
mną wodą do cnsla

Kuchnia

NA OBIAD

 

  

Bulion z pasztecikami.

Kalafior: po polsku.

Kura pieczona z. sałatą.

Suflet morelowy

Ciasto na placek {unkind1niec,

Kwartę mqkl rozczynić Jetniem

mlekiem i drożdzami. Gdy roz-

czyn się miszy wlać 20 żółtek

ubitych z pół funt. cukru i pół

Inseczką -wanilii wsypać 2

kwarty maini wyrabiać przez go-
dzinę. tępnie dodué półtorej
szklanki sklarowanego masła i
wyrabiać tak mż od. ręki
odstanie, poczem postawić w cie-
ple do wyrośnięcia. Do placu-a

przekładańca -należy wszysl'qc

dodatki przysposobić już w wilję
dnia; a. więc masę oz wg i

nngdwloną, konfitury wyjęte z sy
ropu i osuszone wpiecu na sicie;
jak; wiśnie, morele, renklody, ró-
żę, która w cieście jest na smacz>
niejsza, melon, ananas -iJune;
skórkę pomarańczową + cykatę
pokrajać w paski etc, Przygoto-
wać wysoką blachę wysmarowa-
p3 masłem i wysypaną mąką, roz
ciągnąć na spód cienką wagslwę

wyrośniętego już dostatecznie cja

sta; układać na nim naprzemian

te wszystkie dodatki, przełożyć

znów warslwq clasta i tak powla-

rza&:3 lub 4 razy, przvkrywuąc

placek na wierzebu ciastem, Po-

tem postawić wcieple jeszcze na

dobrą godzinę a gdy się. ruszy

i pmlniesle wstawić go do go-

rącego pieca na godzine i 15 min.,

uważając, -aby m zbytnio nie

  

       

przyzumienił:i nie przypałił:

 

 

uspokoiło, Podszedł znowu do sie
dzącej Dosi. Przejęta była swo-
jem szczęściem, o n
Slała, Gdy
- Tak, więc t już postanowie»

ne, tem możesz być, czem chcesz;
a teraz przejdź tem, do tego po-
koju, tam'są grzebienie, szczotki,
zapleć włosy luż›ą w warkocz.
Tylko ja moge widest whey roz-
puszezone i uszarsię te włosy.
Inni nie warc: Niech ja mam
choć to jedn › - mówił Z popie-
rosem w ustah chodził wciąż po
werandzie. Ona wyszła, i zaraz
wpierwszym, salonie zobaczyła u
stawione lustrem przybory
do czesania.laleIwie zoczęki roz-

  

   

  

 

  

 

  

   

motyw: . bardzo zaplata-

ne, otwo ę drzwi i wszedł,

jakby Sp się, Car. Wył wie

doc-zme - na siebie czy na

 

nią: spogląda: na jej włosy 7 pod

oka. Nagle. ja< gdyby nie mogąc

nad soba.pac wa- burkng!:

-Ja pomogę: widzę, że to rzecz
porcelanowym _| nie łatwa, i ty sama sobie nie po-

radzisz.

Ód pewnego już czasu mówił do

niej: ty. Ona na to nie zwróciła

uwagi, czem innem zgoła zajęta.

Był z tego rad, a jednocześnie

draznilo go to.

- Bo tyby mogła być moją cór-

ką. I mówię, jak do córki i ty

do mnie mówiła?. jak o ojea -

rzekł.

- Naturalnie -- szepnęła. -

Wasza Miłość ośmieliła mię swo-

ją dobrosią i doprawdy, jestem

 

wzruszona: wszystkiem, nawet

tym grzebieniem.

Trzymała go w reku, nie ośmie

   Jając -go obecności.

On, ruchem prawie brutalnym

yskoczył,do nież, wyrwał z rąk
h.  

 

by zadyszany. 1 mm. rmp!by-

wać włosy powoli, iccz wprawnie,

Posia nie patrzała nawet w lu-

stro, nie wiedziała co się z wią

dzieje, gdzie jest.

- śliczne, skane—«szeptał me

jęty swojy ,,.robotg"s-O czem ty
zadumała sle—nek! nagie, pl-
trząc jej w oczy.

iClgs dumy muwi)

, RADA OŚWIATOWA
 

Przy -nadchodzącym... Nowym
Roku, składa się najserdeczniej»
sze życzenia pomyślności - w
pierwszym rzędzie zastępcy Rze-
ezypospolite} Polskie}, p. Grotow-
sklemu; Szanownej Redakcji No-
wego (Świata za. bezinteresowną
pomoc w prowadzeniu szkoły;
kierownikowi. p. Ziembińskiemu
i całemu. personelowl nauczyciel-
skiemu, -Wszystkim Towarzyst-
wom, stanowiącym Radę Oświa~
tówą; Szanownej Polonii, a w
szczególnosn dzieciom, aby wna-

stępnem półroczu zrobiły więk-

sze postępy: w oaupe Jęzvlm pol-

skiego, -.

Ażeby życzenia nasze odniosły
skutek - zapraszamy o

cie. na Choinkę w nwdnelę. 4go

  

żoną, dwa kryształowe słoiki z |

go w Domu Polskim.

JULJAX EJSMOND.

SZUKANIE RAJU:

(Feljeton naukowy),

Roy Chapman Andrus, am

 

  

  

 

 

ykański uczony
szukając miejsc, gdzie mieścił się raj utracony
(jak donoszą dzienniki) przybył do Mongolji....
Tam żyli, według niego, prarodzice goli,
Uczone potwierdziły to poszukiwania; f
w piaskach nie znaleziono ni śladu ubrania,

Znakomity odkrywca obserwacje robi .
_. pustynie. niezmierzonej Gobi.- _-

Jest już na tropie: w Urdze, historycznentmieście,
część węża (gumowego) odkrył przy niewieście.
Gdy w wielkie siło wsypał piach pustyni cały
znalazł na dnie - figowy listek skamieniały!
 

POSZUKIWANIE OSÓB, ZAGINIONYCH W ROSJ *
 

niku Unędowym Min. Sprawie-
dliwości" ogłoszono następujące
pismo okólne do wszystkich są
ów:g.

"Pismo okólne z dnia 6-go lu-
tego 1922 roku, ogłoszone w Nr.
4-tym "Dziennika Urzędowego"
ulega nini jszem odwołaniu, a
na jego miejsce wstępują stoso-
wne do życzenia ministerstwa
spraw zagranicznych następują-
ce wskazówki:

1) Jeżeli ostatnia wiadomość
dotycząca osoby zaginionej po-
chodzi z czasu- przed -rokiem
1921, to przeprowadzenie szcze-
gólnych poszukiwań można za-
zwyczaj uważać za bezowocne i
nieprowadzące do celu. Mini-
sterstwo spraw zagranicznych
zarządzi jedynie, by obwieszcze-
nia sądowe o takich zaginionych
były wywieszane w lokalach na-
szych placówek konsularnych w
Rosji. Obwieszczenia należy, o
ile ten środek uzna za wskaza-
ny, przesyłać do ministerstwa
spraw zagranicznych, departa-
ment konsularny.

Jeżeli osoba poszukiwana nie
zgłosi się w terminie określo-
nym w obwieszczeniu albo też
placówka konsularna nie uzyska
o tej osobie jakiejś innej wia-
domości, - ministerstwo spraw
zagranicznych zawiadomi właś-
ciwy sąd, że wywiad nie dał wy.
niku.

2) Gdyby sąd posiadał wia-
domość o miejscu pobytu (ad-
resie) zaginionego w roku 1921
lub w czasie późniejszym, to mi-
nieterstwo spraw zagranicznych
na życzenie zarządu przedsię-
weźmie poszukiwania zp pośred
nictwem konsulatu.

Za. adres w tem roiumm
niu nie może oczywiście! ucho-
dzić wskazanie jakiegokolwiek
oddziału dawnej armji rosyj-
skiej.

Przeprowadzenie takiego wy-
wiadu może wymagać interwen-
cji u centralnych władz Związe
hu Z. S. S. R. i uiszczenia sowiec
kiej opłaty konsularnej w wy-
sokości pięciu rubli złotych.
O konieczności uiszczenia takiej
opłaty ministerstwo spraw za-
granicznych zawiadomi-właści-
wy sąd, który powinien wskaza-
ną sumę przesłać do kasy kon-
sularnej ministerstwa spraw
zagranicznych.

   

$.»
-< WARSZAWA, -W "Deien- /
 

'CHARAKTER~*CZLOWIEKA
MOŻNA POZNAG PO SPO-
SOBIE NOSZENIA KA-

PELUSZA

Wedle wybitnego lekarza an-
gielskiego, doktora C. W. Kim-
minsa, najnowsze odkrycia na-
ukowe w dziedzinie psychologii
wykazują, że charakter człowie
ka można poznać po sposobie
noszenia kapelusza.

„Jeżeli mam kapelusz na gło
wie w ten sposób, że zachodzi
częściowo na czoło" powiada dr.
Kimmins, daje mi to wygląd
człowieka myślącego i wielce po
ważnego.

„Jeżeli przesunę kapelusz wię
cej na tył głowy, każdy, kto
mnie zobaczy, uzna mnie za we-
sołego, lekkomyślnego człowie-
ka. '

„Kapelusz przechylony na pra
wą stronę oznacza człowieka o
awanturniczem _usposobieniu;
podczas gdy tensam kapelusz
przesunięty na lewą stronę gło-
wy nadaje wygląd człowieka u-
myslowo .nierozwinigtego _lub
niepoczytalnego."

Londyńscy fabrykanci kape-
luszy potwierdzają wywody do-
ktora Kimminsa i powiadają, że
oddawna o tem wszystkiem wie
dzieli,

 

 

U WRÓŻBIARKI

Pewna pani w towarzystwie
swego męża, bawi u wróżbiarki,
cieszącej się więlką sławą i za-
pytuje ją:
- Proszę nam powiedzieć, ile

będziemy mieli dzieci?

'- Pani, odpowiada wróżbiar-
ka - będziesz miała troje dzieci,
a mąż pani jedn

  

  

Zupełnie odzyskała zdrowie-„Mo-
ja łona cierpiała na eczemę", pisze
pan Axel Johnson z South Junetion,
Man. „Radziła się ona wielu lekarzy,
którzy jej powiedzieli, że oprócz chwi-
lowej ulgi, nie miała ona szansy zu.
pełnego uleczenia się, Lecz rzeczy się
zmieniły, gdy zaczęła używać Dra.
Piotra Gomozo; włegę powiedzieć, że

| zdrowie jej zupelme powrocm) obec.

   

cierpią ha Astme i Febre

RezĘcAĄŁN a |Lexanst
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Odnaiefiiknyspa10500 |ultenta
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Realności do Sprzedania
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Realności do Sprzedania
(Real Estate for Sale)
 
 

634-4th Ave.,

 

NADZHYCZUNA OKAZIA! ~

2-fam. dom, murowany, na Bay Ridge, |od." blok i pół
od subway express stacji, lata 60x100, 12. pokoi, wanny,
elektryka, parowe Ogrzewanie. Pierwszy mortgage $5,000,
drugi mortgage $6,500, ze splatami $100 na kwartał do
zupełnego wypłacenia, Cena $13,800, gotéwki $2,300. Mh]-
sce jest na sześcio--automobilowy garaż, Bardzo prędko
musi być sprzedany. Po dalsze informacje proszę sięzgła- .

szać do naszego biura.

BIURO OTWARTE OD 8-EJ RANO DO 10-EJ WIECZÓR #

B. TOMASZEWSKI

REAL ESTATE & INSURANCE

Brooklyn, N. Y.

 

   aud nur-un]

 

   

 

obno, pojedynczo, - nikt
jest krępowany. - Również

sprawy w pasta listów,
podań 1 dokumentów wszelkiego
rodssfu, - Zdolność dobrsj wymo.
„wy, gtadkiego czytania 1 popraw.
nego pisanla - to główne warunki,

E, SZAMIKSKI

217 East 10th St., New York
pomiędsy First i Second
---

 

 

ROSTACRACJA POLSKA
" 0 G R.0 D "

Najlepsze «nieczne: europejskie potrawy,
grzeczna ulaługa 1 przystępne ceny

264 East 10th Street
pomiędzy Pic Ave 1 Avene A

O=«smueremno 15

  
spoteer
.n. przeciwko

  

  

  

 % w. SxS
„”St.,m. aptarey lut

I nun-mects:

 

, Now. York
three.

 

 

 
ŚLEDZTWA WSPRAWACH
Krymu.-uga. L

 

r 5
w rademain podajcie

Bloom Detective Bureau
"799 Broadway, New York

na rogu 1th Atreet
JOSEPH KOWALSKI Asystent.

    

wvuczcia sig bosmeco FACHU
Zowteńciebalmieriem - zarabiacie 00-
Were: -Kompletny kur 125." Provrandy
dane sei stetentin

mote ich pi

 

coals
Gunnmlujemy stałe posady a

wheroraml. Nationa! o
Corlege, 160 Thire Aves, New Vore

  

Drobne Oglos'z-enia
PORANE romy: pieniędzy, do, wypogie i trzecie hipoteki, wypo„n TB208 “mum pre-
ton CHC,
tion, "81 Futton st, Brooklro
fon, Triangle 1997.

  

 nie", To przez czas le-
karstwo ziołowe usuwa nieczystości z
organizmu i dopomaga do poprawie»
nia stanu krwi, Jest ono godnem pró-
by. Nie pytajcie aptekarza o Dra.
Piotra Gomom,specjalni 'agenci je-

Neyerycleite munpki udtiels
na: fortepi

3. GODLEWSKA
144 York St, Jersey City, N. 1.

ostatnie plętro
   dynie mogą Wam je Pisz

cie do Dr. Peter Fahrney & Sons Co.,
2501 Washington Blvd., Chicago, II.
 

Phjladelphi-a i okolica Dziatwa Szkoły Języka Pol-"skiego w. Nowy Rok w DomPolskim chce mieć sposobnośćdania swym rowieśnikom po-darków. przy Choice. Każdyrodak i rodaczka, którym wa-runki pięknego zwyczaju gwia-zdkowego nie wydarly z serca,powinien pójść z pomocą dzia-twie' ze Szkoły Języka PolskieRodzice

&

.....

 

z dziećmi niech wybiorą się nauroczysty obchód Choinki dziecipolskich a każde ich. dzieckootrzyma ta mod nich jakiś po-darunek.  
WSyllatstm w Domus Pol-
skim szykuje sxg zabawa tlo ra-

na. Na zabawę tę mają wstęp

tylko ci rodacy i rodaczki, któ-

rzy się lubią ładnie zabawić.
 

 

skonale.

 

" 2JEDN. ODDZIAŁY ZWIĄZKU SOCJALISTÓW POLSKICH
urządzają

!/ Wielki Bal _

na zakończenie starego roku w SYLWESTRA

W ŚRODĘ, 31-60 GRUDNIA, 1924 ROKU

W DOMU POLSKIM, 211 Fairmount Ave., Phila., Pa.

ZABAWA TANECZNA ;

W ANTRAKTACH POPISY ZAWODOWYCH ARTYSTOGW NA
SCENIE, BEDA ATRAKCJA TEGo WiEczory

- Wstęp z garderobą 60c. - Początek o godzinie 7:30 wieczór
Kto przybędzie, a wszystkich zapraszamy, jrbaw! się do-

KOMITET.

    stycznia.. do: Domu, Nar g
'o godz. Jej. popohidniu. "

":- Z. szacunkiem
-Stanistnw Rogen, sekr..

|--
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Hade

 
 

 

Praca dia Kobiet
(Help Wanted Female)

 

OPERATOREK NA KOSZULE

facing. makern- cut atltcherd
turners

Sige pride przez cały rok.

R & B SHIRT co
Brooklyn, N. Y.

co
285 N. sth st.,

FOLDERS 1 Shackers: doświed
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Realności do Sprzedania
(Real Estate for Sale)
 

5 FAM. DREWNIANY, PO s 1 3
POKOI DLA RODZINY: ELEK.
TRYKA; NOWO ODNOWioNY:

 

4 FAM. MUROWANY P.
KO! DLA RODZINY, KĄPIEL:
ELEKTRYKA: SzrÓR z o po.
KOJAMI 1 KĄPIELNIĄ: REN.

s Po.

TU $2200. CENA $17,250, o.

& co, 2a mamas
AVE, BROOKLYN  

   
Tufiw'nm'
rrrt.,

Minh—rh ię nad yd“ {t Is

 

valge doln-rhe | mmm.». aolurb'w mie:mecieMorecie posedeć wierzy dom,siektcycRefs dg nol,"

OROS SYVDlCATE, Inc.
110 West 34th Stroet, New York City

Child's Bdig., Room 300, naprzectw
Ku chce pracId na okręcie kilka: go-
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